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Możemy teraz z treści przytoczonej bro­
szury wnosić o zamiarach i dążeniach tego 
porządku rzeczy, tego rządu, który pozostał 
dotąd stałym punktem po upadku, obecnie 
po śmierci Stambułowa.

Streszczają się one w dwóch słowach: 
ustalenie państwa bułgarskiego i jego nie­
zależności, nie już za pomocą antagonizmu 
z Rosyą, ale przez pojednanie się z nią, 
które umoźebniłoby uznanie księcia Ferdy­
nanda.

Być może, źe ten program nie jest wolny 
od złudzeń, a zwłaszcza że spotka się z roz­
czarowaniami, źe zwłaszcza w ostatnich cza­
sach, końcowe jego dążenia — uznanie księ­
cia — za wielkie w nim zajęło miejsce.

Niepodobna przecież zaprzeczyć, że K się­
stwo w anormalnem znajduje się położeniu, 
że z niego wyjśćby mogło uznaniem księ­
cia. Co się tyczy uznania, stosownie do 
traktatu berlińskiego, inieyatywę w tej mie­
rze wziąść musi Turcy a, a nie bierze jej, 
gdyż uznanie wymaga jednomyślności mo­
carstw; wiadomem zaś jest, źe Rosya go 
odmawia, podczas gdy inne mocarstwa zgo­
dziłyby się na nie. W skazują one zatem 
poniekąd, iż trudność należy usunąć prze- 
dewszystkiem w Petersburgu; gdy jednak 
Bułgarya próbuje tego, natychmiast wywo­
łuje tysiące posądzeń. Jednocześnie popar­
cie, dane jej przez mocarstwa, jest wyłą­
cznie moralne, żeby nie powiedzieć: plato- 
niczne. Ciosy, jakie Rosya zagniewana i 
rozjątrzona usiłuje jej zadać i zadaje, są 
materyalne, nieraz krwawe i nic i nikt przed 
nimi nie zasłania Bułgaryi. Dziwne zaiste 
i trudne położenie.

Odsłonił je  upadek i śmierć Stambułowa. 
Spiesznie, bardzo spiesznie p- kazało się, 
źe nie ma środka między jego systemem, 
zwróconym przeciw Rosyi, a zwrotem ku 
Rosyi. I tu książę i rząd obecny przerą- 
chowali się może i nie przeczuli, źe w y­
padki, czy siła rzeczy, porwać ich mogą 
prędzej i dalej, niż mniemali i zapewne ży­
czyli sobie. Świadczy o tern deputacya, 
która pod przewodnictwem metropolity K le­
mensa, jednego z poskromionych przez Stam­
bułowa, powraca z Petersburga. Jest ona 
wskazówką, jak trudno przyjdzie pogodzić 
ustalenie państwa bułgarskiego i jego nie­
zależność, z pojednaniem się z Rosyą, a za­
razem jakie stwarza niebezpieczeństwa usu­
nięcie systemu Stambułowa —  jakie wytwa­
rza konieczności. Mógł książę w tej spra­
wie popełnić pożałowania godne błędy, ale 
pytanie, czy nie musiał ich popełnić. Je­
żeli do tego dodamy nie usunięte wcale 
niebezpieczeństwa, wynikające ze sprawy 
macedońskiej, nie zdziwimy się, iż —  ze 
względu na europejskie znaczenie Bułga­
ryi — ogólne położenie zaczyna się wielu, 
a także giełdom niepodobać. „Chmury się 
zbierają —  piszą nam — błyskawic nie 
brak, a chociaż najpewniej ani burzy, ani 
nawet deszczu nie będzie, czuć się daje 
ogólny niesmak i rozpoczyna się epoka mo­

żliwych zawikłań, w każdym razie trudno­
ści. Przedziera się przez gruby optymizm, 
pewna obawa. “

Z Zofii również dochodzą nas wiadomo­
ści, źe już przed zamachem na Stambułowa, 
w sferach rządowych panował niepokój.—  
Gdyby uskuteczniła się myśl półurzędo- 
wych ajentów rosyjskich w Bułgaryi, do­
prowadziłoby to wnet do rewolucyi i oba-- 
lenia ks. Ferdynanda.

Właśnie wobec tego wszystkiego, powta­
rzamy, cośmy na początku powiedzieli, że 
punktem stałym jest dotąd książę, a rękoj­
mią jeszcze gabinet dzisiejszy. Panowie 
Stoiłow i Nacewicz są ludźmi uczciwymi 
i światłymi, dawnymi kolegami i współpra­
cownikami Stambułowa. Niezawodnie nie­
podległości Bułgaryi poświęcić nie zechcą, 
ale znajdują się w trudnem, nawet groźnem 
położeniu i ani ich stanowiska inni, ani też 
oni sami osłabiać nie powinni, a złe ży­
wioły teraz przeciw nim się zwrócą. D e­
putacya i sposób, w jaki wysłaną została, 
była co najmniej błędem, który wielkie i 
niezawodnie słuszne wywołał niezadowole­
nie w gabinetach, sprzyjających Bułgaryi 
i jej niezależności. Zamach na Stambułowa 
jeszcze krytyczniej szem — przynajmniej 
chwilowo — uczynił stanowisko istnieją­
cego porządku rzeczy i rządu. — Co się 
tego tyczy, piszą nam ze Zofii. „Smutny 
los spotkał Stambułowa, ale trzeba się było 
tego spodziewać; kto znał tutejsze stosunki, 
mógł być przerażonym, ale nie zdziwionym. 
Przebrał on był niestety miarę w srogości 
i jego sposób postępowania nie jeden na­
zywał murawiewowskim. Polityczny talent 
i powodzenia nie usprawiedliwiały, zwła­
szcza w oczach ofiar i ich krewnych, jego  
zachowania się; ci mówią: Ma to , na co 
z a s ł u ż y ł .  Pomimo pierwszego wrażenia, 
jakie wywołać musi taka zbrodnia —  znik­
nięcie Stambułowa z widowni, przyczyni 
się do uspokojenia umysłów.“

Rzeczą dzisiejszych rządów będzie zapo- 
biedz niebezpieczeństwom, wyzyskać okoli­
czności. Zdaje nam się , że na razie przy­
najmniej rozwój wypadków, dodatni lub 
ujemny, zależy od tego, czy oni sprostają 
zadaniu.

Europa uniknie prawdopodobnie na razie 
zawikłań; ale o to chodzić będzie, kto 
wśród tych zamąconych wypadków i nie­
zwykłych okoliczności postawi krok na­
przód ku przyszłości, a kto krok w tył.

A teraz słowo o niezwykłym człowieku, 
który w sile wieku usuniętym został mor­
derczym i zbrodniczym zamachem ze świata, 
na którego scenie, w małej względnie roli, 
zwrócił na siebie ogólną uwagę.

Stambułów miał nawskróś polityczne u- 
sposobienie i niemałe polityczne zdolności. 
Posłużyło mu to do jasnego rozpoznania 
zadania i do świadomości, iż dwie tylko 
stały otworem drogi, i do śmiałego a sta­
nowczego wyboru jednej z nich, czego nie­
zdolną jest osobistość tuzinkowa, charakter 
słaby.

Przedsięwziął dzieło odrodzenia z niewoli 
powstałego i do niewoli przywykłego na­
rodu, do wyrobienia w nim samym warun­
ków niepodległości i zapewnienia jej na 
zewnątrz. Nasuwało ono użycie środków 
wyjątkowych, nieraz srogich; nigdy się 
przed niemi nie cofnął, zważając nie na nie, 
lecz na cel. W podobnej robocie zwykle 
okazuje się tych środków potrzeba, nastę­
pnie konieczność, a rzadko kto ustrzegą 
się ich nadużycia. Stańlbułow ich nadużył 
wskutek wrodzonego usposobienia i stopnio­
wo rozwijającej się w nim żądzy władzy. 
Przychodzi chwila, w której człowiek nie 
rozróżnia i nie odłącza dzieła od własnej 
osoby i temu złudzeniu, czy obłędowi uległ 
Stambułów.

Podobne przedsięwzięcia muszą być peł- 
nem uwieńczone powodzeniem, aby środki 
współcześni znieśli, potomni rozgrzeszyli. 
Podobne dzieło udało się Iwanowi Groźne­
mu i Piotrowi Wielkiemu. Stambułów do­
konał go tylko przez pół. Niemałą prze­
szkodą do powodzenia zupełnego jest tu 
podział władzy, kiedy ten, który je prze­
prowadza, nie posiada jej w całej pełni, 
kiedy nie będąc panującym, musi się nią 
z księciem dzielić i mieć nad sobą księcia. 
O ten szkopuł rozbiły się w części usiło­
wania Stambułowa. Dzieło jego pozostało 
nieskończone, bodaj czy nie zachwiane, a 
pamięć użytych środków nie zatrze się.

Przecież wobec historyi i nauki polity­
cznej pozostanie prawdą, że Stambułów pod­
ją ł rzecz wzniosłą i godną wielkiego męża 
stanu oraz patryoty, źe dopóki dzierżąc 
władzę, przeprowadzał ją ,  był zawsze na 
wysokości politycznej zauania, chociaż może 
zbyt pomiatał i lekceważył sobie uczucia 
ludzkie i względy ludzkości.

Wobec tego podrzędnym pozostanie wzglę­
dem, czem się powodował i wedle słów ks. 
Ferdynanda: „Historya zachowa wieczną 
pamięć patryoty, który bułgarskiej ojczyźnie 
oddał tak znamienite usługi.“

W sobotnim numerze naszego pism a zamieści­
liśmy urzędowe spraw ozdanie z dyskusyi, jak a  
się toczyła w Kole polakiem nad wnioskiem posła 
Lew akow skiego, który żądał, aby Koło go upo­
ważniło do wniesienia interpelacyi, z powodu rze­
komych przeszkód, stawianych przez władze gali­
cyjskie wiecom włościańskim. Spraw a ta dała  po­
wód do zasadniczego rozpraw ienia się z pewnym 
kierunkiem  politycznym, którego inieyatorem czy 
kierownikiem jes t p. Lewakowski, a  opinie i my­
śli, wyrażone przy tej sposobności przez wielu 
poważnych członków Koła, zasługują ze wszech 
m iar na baczną uwagę. Przedew szystkiem  mógł 
się p. Lew akow ski przekonać, że jest zupełnie 
osamotniony, źe niem a w Kole ani jednego sp rzy ­
mierzeńca, że w krytyce pewnej działalności, roz 
winiętej pod jego egidą, spotykają się wszyscy 
polscy przedstawiciele, należący do różnych, na­
wet bardzo odmiennych odcieni politycznych. T a 
jednomyślność powinna mu jed n ak  dać do m yśle­
nia, tem bardziej, że nie może się chyba łudzić 
co do tego, po czyjej stronie w kra ju  stoi ogromna 
większość inteligencyi. Nie będziemy się wdawać 
w charakterystykę i historyę ruchu włościańskiego, 
który był właściwie głównym przedmiotem owej 
dyskusyi, nie będziemy zastanaw iać się nad p y ­
taniem, czy ruch ten został sztucznie wywołany, 
czy w yniknął z naturalnej ewolucyi społecznej,

lubo sądzim y, że jeżeli dotychczas był on wy­
łącznie wypływem niesum iennych agitaeyj i robót, 
i jako  tak i był objawem powierzchownym, to nie- 
bezpiesznem złudzeniem byłoby myśleć, że takim 
i nadal pozostanie. Dość, że pomiędzy włościanami za 
ehodniej części k raju  objawia się pewien prąd 
społeczno-polityczny, ogarniający coraz szersze 
koła, tak  dalece, że w program ie naszej krajowej 
polityki musi być brany w rachubę. Jak iż  jest 
obowiązek i jak ie  powinno być stanowisko każde 
go rozumnego i uczciwego patryoty wobec tego 
p rądu? Oto niewątpliw ie każdy powinien dążyć 
do tego, aby mu nadać kierunek najwłaściwszy 
i najpożyteczniejszy dla przyszłości naszego n a ­
rodu i naszego społeczeństwa. Kto zatem, korzy 
stająe z powolnego budzenia się sił elem entarnych, 
pragnie ich użyć do zadowolenia własnych auabi- 
cyj, kto pomiędzy na pół uświadomionym ludem 
rozbudza ujemne społeczne instynkta i niemożliwe 
zachcianki, kto przeciw ieństw a klasow e rozjątrza 
i szczęśliwie załatw ione waśni odnawia, kto n a ­
reszcie pow agę Kościoła system atycznie podkopuje, 
a  mimo tego wszystkiego nie chce się przyznać 
do socyałizmn, je s t albo pozbawiony pierwszych 
zasad politycznego rozumu, albo bardzo przewro­
tny, a  w obu w ypadkach szkodliwy. Niezbicie i 
wyraziście przedstaw ili tę praw dę wszyscy mówcy, 
którzy w dyskusyi głos zabierali.

Ale inna jeszcze nauka w ypływa z tych pou­
czających rozpraw. Oto skonstatow ano w nich, że 
polityczna świadomość polskiego ludu w Galicy! 
poczyniła znaczne postępy w ostatoieh latach i źe 
w miarę lepszego rozumienia i oceniania praw 
obywatelskich, zagw arantow anych przez konstytu­
c j ę ,  zw iększyły się znacznie polityczne wym aga 
nia włościan. P ragną  oni bowiem brać czynniejszy 
i 'b ard z ie j bezpośredni udział w ży c iu  politycznem 
i żądają  dlatego od swych przedstawicieli; aby 
się z nimi częściej spotykali, dla omówienia po­
trzeb i kłopotów włościańskich i pouczenia ich
0 przebiegu i wyniku prac Sejmu i parlamentu. 
Życzenie to jest nietylko słuszne i naturalne, ale 
spełnienie jego może stłumić w zarodka wszelkie 
antynarodow e i antyspołeczne sgitacye, nasz bo­
wiem rozważny i konser waty way lud instynktowo 
odróżni fałszywa i niebezpieczne deklaracye od 
św iatłej rady i rozumnego pouczenia. Udział wiej­
skiej inteligeacyi w wiecach i zgromadzeniach 
włościańskich może się tylko przyczynić do umo 
cnienia węzłów, łączących dwór z chatą, do po­
krzepienia wzajemnego zaufania i u trw alenia na­
rodowej i społecznej solidarności. W prawdzie wiele 
już uczyniono w tej mierze, ale zmienione warunki 
w ym agają nowych w ysiłków ; nie wątpimy też, że 
stronnictwo konserw atyw ne, które z natury rzeczy 
m a najsilniejszą podstawę w kuryi włościańskiej, 
już podczas najbliższej kam panii wyborczej zasto­
suje m etodę, zalecaną przez X. Chotkowskiego, 
pp. Jędrzejow icza, Czecza, Pinińskiego i innych
1 w niwecz obróci nadzieje i usiłowania zawodo 
wyc-h agitatorów.

Przegląd polityczny.
D zienniki w iedeńskie d o n o szą , że prezydent 

trybunału adm inistracyjnego, hr. R yszard Belcredi, 
wykonyw ująe od dłuższego czasu powzięte posta 
nowienie, wręczył podanie o dym isyę. Na następcę 
hr. Belcrediego wyznaczony je s t b. m inister spia- 
wiedliwości hr. Sehouborn.

W sobotę odbył się w okręgu wyborczym mię­
dzyrzecko babim ojskim  wybór ściślejszy do parla­
mentu niemieckiego. Rezultat jest następujący: 
kandydat polski X. S z y m a ń s k i  otrzym ał 8.817 
głosów, wolno konserw atyw ny Niemiec D z i e m ­
b o w s k i  9.481 głosów. W ybrany został zatem 
Dziembowski.

W i e d e ń  22 lipca. Dotychczasowy kierow nik 
biura prezydyalnego dolno austryaekiego nam iest 
nictwa, radca L udw ik T i l s ,  m ianowany został 
radcą sekcyjnym  w prezydyum  rady  ministrów

oraz zastępcą bawiącego na urlopie radcy dworu 
Augusta Jaunera  w kierow nictw ie biura p raso­
wego.

P o z n a ń  22 lipca. Kom enderujący jenerał v. 
Seeckt, w yjechał wczoraj — jak  donosi Posener 
Tagblatt — w odwiedziny do jenerał gubernatora 
w arszaw skiego okręgu wojennego hr. Szuwałowa. 
Jenerałow i Seeckt, który ma podobno z polecenia 
cesarza W ilhelm a zawiesić hr. Szuwalowowi por­
tret m onarchy, tow arzyszą: pułk >wnik Massow, 
kom endant pułku ułanów cara A leksandra i po­
rucznik Seeckt z pułku gw ardyjskiego im. cesa­
rza A leksandra.

P a $ * y ż  21 lipca. Podczas otwarcia nowego 
g im nazjum  w Saint-Pol wypowiedział prezes m i­
nistrów Ribot dłuższą przemowę polityczną. „Od 
sześciu miesięcy —  mówił Ribot — jesteśm y przy 
sterze. U trzym aliśm y porządek i przeprow adzili­
śmy uspokojenie. Konstytucya jest dzisiaj siln iej­
sza, niż kiedykolw iek. Na zewnątrz — mogę to 
powiedzieć głośno —  wysoko podnieśliśmy sztan­
dar Francyi. W obliczu św iata obwieściliśmy n a ­
szą przyjaźń z wielkim narodem , przyjaźń, k tóra 
dla nas jest rękojm ią bezpieczeństwa i godności."

Figaro  przytacza z listu jednego z oficerów 
ekspedycyi m adagaskarskiej szczegóły o braku 
planu i o zam ięszania, panująeem  we francuskiem  
wojsku. O kręty nie mogły w M ajunga zarzucić 
kotwicy i przewieść na ląd ładunku. W reszcie w y­
rzucono paki bezładnie na ląd. Część uniosła wo­
da podczas przypływu. W ojsko nie znalazło po 
części przeznaczonych dla siebie rzeczy i w yru­
szyło d a le j, gdyż w M ajunga niem a dość wody. 
W delcie febrycznej pracujący żołnierze inżynieryi 
zapadają na zdrowiu. Tylko żołnierze kolonialni 
w ytrzym ują trudy i klim at. Stan żołnierzy euro­
pejskich jest bardzo zły.

R z y m  22 lipca. Na wczor&iszem posiedzeniu 
Izby deputowanych interpelow ał b. podsekretarz 
stanu w gabinecie Giolitti’ego dsp. Rosano m ini­
stra sprawiedliwości o zam iarach rządu w sp ra ­
wie kradzieży aktów  z Banca Romana. W odpo­
wiedzi oświadczył m inister sprawiedliwości, że po 
wyroku trybunału kasacyjnego sąd na razie nie 
m ;ał nic więcej do czynienia. W ładza w ykonaw ­
cza oznajm iła już w senacie , że wyższe w zględy 
natury politycznej nie pozw alają jej odciągać Izby 
od obrad nad kw estyą reformy finansów. Jeżeli 
Izba je s t innego zdania, jej rzeczą jest z prawam i 
swojemi wystąpić. (Poruszenie), Oświadczenie 
m inistra wywoło żywe kom entarze. — Izba rozpo­
częła obrady nad  projektam i urzędu finansowego.

A jeneya Stefaniego donosi z Port Said pod d, 
22 b. m.: G ubernator kolonii erytrejskiej jenerał 
Baratieri przybył tu wczoraj wieczorem, przyjm o­
wany gorąco przez kolonię w łoską. Jenera ł był 
obecny na przedstawieniu w teatrze, podczas któ- 
rgo urządzono na jego cześć w spaniałą manifesta- 
cyę. B aratieri udał się następnego dnia w dalszą 
podróż do Rzymu.

B r u k s e l a  22 lipca. Król Leopold otw ierał 
wczoraj w St. Gilles w ystaw ę lokalną. Tłum  so- 
cyalistów i radykalistów  przyjął króla okrzykam i: 
„Precz z ustaw ą szkolną!" — i rzucał z okien 
mnóstwo ćw iartek papieru z odezwą do ludności 
Brukseli, że hasłem  wszystkich obywateli winno 
być: „Precz z ustaw ą szkolną!" W iele ćw iartek 
przyczepiło się do uniformu i nakrycia głowy 
króla. Kiedy król opuszczał wystawę, rozległy się 
ponownie okrzyki przeciw ustaw ie szkolnej. Król 
odpowiadał uprzejm ym i ukłonami. M inister robót 
publicznych, którego tłum wziął za m inistra o- 
światy, zmuszony był schronić się do pryw atnego 
domu. Dopiero po dłuższej chwili zdołał pod 
ochroną policyi wsiąść do powozu i powrócić do 
mieszkania. Oficerowie orszaku królewskiego a re ­
sztowali k ilku  dem onstrantów, którzy w pobliżu 
króla wydawali okrzyki przeciw ministrom. K iedy 
katoliccy studenci poczęli wołać: „Niech żyje król!", 
wszczęła się bójka, w skutek której k ilka osób 
aresztowano. Zajścia te, rozgłoszone osobnem w y­
daniem socyalistyczaego dziennika L e Peuple, w y­
wołały wśród ludności ogromne poruszenie.

D y le ta n ty z m
przez X . I T e l ih s a  K l e i n a .

(Ciąg dalszy).

II.
lady dyletantyzmu odnaleść można bez trudu 
:ałej historyi, jakkolwiek wieki starożytne nie 
snęły się tak daleko jak nasz w wyrafinowa- 
natury ludzkiej. Czyż nie byli wielkimi dyle- 

;ami Alcibiades i Cezar, którzy, posiadając 
ystko: bogactwo, geniusz, w ładzę, niew yrze- 
j s ię  żadnej przyjemności, wzniosłej czy gmin- 

i chłonąc rozkosz z w szystkiego, nie wiążą 
z niczem? A sofiści z czasów Sokratesa, któ- 

lekceważąc filozofię, filozofują bez  ̂ żadnej 
ry we własne idee? A imperatorowie i patry- 
sze chylącego się ku upadkowi Rzymu, którzy 
bują w szystkiego, nawet literackich rozpraw i 
ynętrznej analizy, aby zbudzić z odrętwienia 
>ioną zdolność uciechy? A ci artyści i myśli- 
e Odrodzenia, da Vinci lub Montaigne, któ- 
h geniusz, dla nas prawie niepojęty, igrał z taką 
ibodą w kręgu pięknych form i nęcących sy ­
nów. Ale chociaż w przeszłości można odszu- 
rozprószone składniki dyletantyzmu, za naszych 

iero dni, w latach nam współczesnych, mógł 
jtrzelić bujnie, wciągnąć potrzebne soki i roz- 
ąe się w całej pełni i świetności ów kwiat 
iony i dziwny. Kręte korzonki wymagały ziemi, 
raby była niejako zlepkiem gleb wszystkich 
jów; wątła łodyga musiała być szczepiona mi­
nie i umiejętnie; kwiaty potrzebowały dla od- 
hania atmosfery parnej, przesyconej wyziewa- 

niczego nie zabrakło w tych czasach kosmo­

polityzm u, erudycyi, zw ątpienia i moralnej roz­
terki. A nadto, aby otrzymać prawo obywatelstwa 
w św iecie, który m yśli, trzeba było umysłów nie­
pospolitych, któreby pełniły służbę tlómaczów i 
heroldów. Nie brakło i teg o : w ystąpił Renan, a  za 
nim jego uczniowie.

Przedstaw iając dyletantyzm  jako  umysłowość 
pow ierzchow ną, ch łodną, w yniosłą , chciwą tylko 
spokoju i w ykw intnych rozkoszy — czyż można 
pierwszym jego przedstawicielem  mienić uczonego 
filozofa, który pół w ieku zapełnił sław ą dzieł i 
rozgłosem systemów. Z apew ne, gdyby Renan na 
pisał był tylko H istoire du peuple d ’Israel i Uri 
gines du Christianisme, n ik t nie miałby praw a — 
mimo w szystko, mimo że w tych jego najważniej 
szych dziełach fantazya tak  często splata się z eru- 
dycyą — podawać go za pierwszego m istrza „szko­
ły" dyletantów . Gdyby przynajm niej w ytrw ał był 
w rojeniach płonnych, lecz w każdym  razie szla­
chetnych, z ok resu , kiedy pisał L ’A ven ir  de la 
S c ience ,* )  m ożnaby mu zarzucać lekkomyślność 
hasła : „Naukowa organizacya ludzkości —  oto 
ostatnie słowo nauki now ożytnej, jej cel śmiały, 
lecz uprawniony," ale byłby mus uznać, że ten am ­
bitny program  jest przeciwieństwem wszelkiej u- 
mysłowej plochości. W iadomo jednak  , ja k  nisko 
opadły górne wzloty, jak i je s t spadek od H istoire  
generale des langues semitiąues do epikurejskich 
Conferences, od Averroesa  do Abbesse de Jouarre.

Nic łatwiejszego, ja k  w skazać w pism ach Re- 
nana liczne kartk i, przesiąknięte dyletantyzmem. 
Jedna z osób w PrU re de N em i mówi: „U żyw aj­
my, przyjacielu, św iata, jak i jest. To nie dzieło 
poważne, to farsa, dzieło jowialnego demiurga. 
Wesołość jest tej wielkiej farsy jedyną teologią.

*) Rozprawa ogłoszona w r. 1890, napisana mię­
dzy październikiem 1848 a czerwcem 1849 r.

Dlatego też trzeba unikać śmierci. Śmierć jest błę­
dem , którego nie można napraw ić." *) W stu- 
dyum nad Amielem, jednem  z dzieł, w którem 
swoje myśli wyraził najbardziej poważnie i syste­
m atycznie oświadcza, ż e : „oddawać się z godziny 
na godzinę ufności, sceptycyzmowi, optymizmowi, 
ironii —  oto środek, aby przynajm niej chwilami 
było się tam, gdzie praw da." Inny ustęp tego 
samego studyum odsłania głąb duszy a u to ra : 
Amiel zapytuje się z niepokojem ; Co zbaw ia? — 
„Ach! mój Boże! to, co daje każdem u pobudkę ży­
cia. Jednego — cnota; drugiego — żarliwość p raw d y ; 
innego — miłość sztuki; innych ciekawość, am ­
b ic ja , podróże, zbytek, kobiety, m ają tek ; na naj­
niższym szczebla —  morfina i alkohol. Ludzie 
cnotliwi znajdują nagrodę w samej cnocie; ci, 
którzy nimi nie są, m ają przyjemności." **) — Że 
jednak  w tem, co pisze Renan, nie m ożna nigdy 
dotrzeć do dna, że z pewnością, jakiekolw iek w yj­
miemy zdanie, znaleść można zawsze także tw ier­
dzenie wprost przeciwne, posłuchajmy, jak i sąd 
w ydają o tej ostatniej ewolucyi ci, k tórzy mieli 
sposobność obserwować go najbliżej. F aguet przy­
tacza ładną uw agę Paw ła B ourgeta: „Ten czło 
wiek mnie zadziwia. Czekałem końca w spaniałego, 
zachodu słońca w całej chwale, a  on nam  dał efekt 
słońca zachodzącego za kulisami".***) Świadectwo 
stanowcze, które pozwala bez w ahania stwierdzić 
dyletantyzm  w ostatniej fazie filozofii Renana daje 
stadyum  najnowsze i najgłębsze, jak ie  dotychczas 
o nim napisano:

„Renan wywrócił porządek pięknego żyw ota — 
mówi Gabryel Sóailles. W ychowanie religijne, ja-

*) L e  Pretre de N em i p. 93.
**) Feuilles detachees p. 396 i 382.

)  Un p o rtra it de Renan. Revue Bleue  29 gru 
dnia 1894.

kie otrzym ał w dzieciństwie, dało mu bogactwo 
moralne, które uw ażał za nieprzebrane. Młodość, 
zam knięta w daw nych naw yknieniach, wypełniona 
pracą poważną, oddana na wskróś bezinteresownej 
żądzy praw dy, była dalszym  ciągiem lat dziecię­
cych, nie pozostawiając po sobie ani żalu, ani wy­
rzutu. W następstw ie tej przeszłości zbyt może 
w sobie zaufany, począł po swojej drodze rozsy 
pywać nagrom adzone skarby  i zużył wiele czasu, 
aby je  wyczerpać, aż wreszcie w tej m arnotra­
wnej grze zrujnow ał się, albo przynajm niej zbli­
żył do ruiny. Niezdolność coraz w iększa do po- 
padnięcia w niedorzeczność, upraw niała go do 
głoszenia wszystkich niedorzeczności, jak ie  mu 
przez głowę przechodziły; oddaw ał sobie spraw ie­
dliwość, że nikom u nie uczynił n igdy nie złego, 
ale nie pam ięta ł, że i p isać , jest to działać, że 
każdy dźw iga część odpowiedzialności za błędy 
tych wszystkich, w których osłabił sum ienie i 
wolę." *)

III.

Uczniowie R enana żyją jeszcze; wszystko to bo­
wiem jest historya bieżąca. Są między nimi pisa­
rze, którzy m ają imię rozgłośne i wybitne stano 
w iska w współczesnym areopagu. Jules Lem altre 
i Anatole F rance  w yrażali tak  często podziw, ja  
kim są przejęci dla „m istrza", że bez obawy i 
obrazy można talent obu w przągnąć w rydw an 
„genialnego" przodow nika. Jakkolw iek  nie posia 
dają  erudycyi R enana, nie należą ani je d e n , ani 
drugi do pisarzów, idących za popędem instynktu, 
do filozofów im prowizowanych, ja k  Z o la , doktry- 
ner ciężki i jak b y  ciosany. Dość szybko, praw da, 
lecz bez pom ijania kw estyj zasadniczych, zapo­
znali się z w szystkiem , co mogą dzisiaj wiedzieć

*) E rnest R enan  p. 11.

umysły najwięcej ukształcone. Przetw arzając do­
bytek zgromadzonych wiadomości w druk i k s ią ­
żki, m ają na usługi inteligencyę g ię tk ą , nadzw y­
czajną zdolność asym ilacyi, wielki wdzięk i w ielką 
zwinność stylu; po za tem żadnych stałych zasad, 
żadnych szczególniejszych upodobań —  chyba 
w urokach artyzm u — i dar celowania prawie 
bez różnicy w poezyi, pow ieści, k ry tyce , nawet 
w teatrze. K ażdy p rzyzna, że dziedzictwo dyle­
tantyzm u nie mogło przejść w lepsze ręce.

Sprawiedliwość w ym aga jednak, aby nie podkre­
ślać zbyt silnie podobieństwa, jak ie  zachodzi między 
obu wspomnianymi pisarzam i. Jeden z nich byłby 
niesłusznie skrzywdzony. Nie umie on często łą ­
czyć wiele dobroci serca z indyferentyzmem, obo­
wiązującym każdego d y le tan ta , który się ceni. 
Jego ironia pierzcha często przed łzą roztkliwie- 
nia. K iedy mu w ypadnie— możnaby powiedzieć— 
dla zasady czynić wyłom w prawdzie lub n ad ­
wątlać jak ie  prawo m oralne, znać w ysiłek , czuć, 
że go to kosztuje i z większym  niż zazwyczaj 
pośpiechem chw yta pierwszą sposobność, aby  s ta ­
nąć z sobą w przeciwieństwie. Zwolna przyzw y­
czaja się do w ym agań roli, która w siąka w niego 
coraz głębiej. Są suknie zatrute, których nie można 
przywdziać bezkarnie. Nie prędko jednak  autor Con- 
temporains’ów  zyska zimną krew swoich tow arzy­
szy w dyletantyzm ie. W ostatnich dziełach mniej 
już wprawdzie można dostrzedz dobrych chęci i 
skłonności, zawsze jednak  widać, że był przezna­
czony dla podnioślejszej misyi i że przyniósł na 
św iat duszę, w której jest wiele szlachetności. Oto 
przyczyny, k tóre zniew alają do czynienia różnicy 
między Jules Lem aitrem  a Anatolem France.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS s Środy 24 Lipca 1895.

P e t e r s b u r g -  21 lipea. Odbyta w d. 19 lipca [ajenci — może mieć tak dłngo prawo do zajęcia 
subskrypcya na pożyczkę chińsko-rosyjską dała [się i sympatyi europejskich mocarstw dopóki jest 
bardzo pomyślny rezultat: pożyczka pokryta zo [centrem spokoju i porządku na Bałkanie, traci-
stała prawie 20 razy. Dzienniki w powodzeniu | laby jednak wszelką sympatyę, gdyby się oka-
poźyczki rosyjsko-chińskiej widzą zwycięstwo po-1 zala ogniskiem niepokojów. W razie zawiklań

w  ,rosyjsk*®b . , kraj byłby zupełnie odosobniony i nie doznałby
Według doniesienia gazet, w senacie fiolandz [poparcia od żadnego mocdrstwa. W kilka dni pó­

kim na jesień ma być roztrząsany etat duchowień tem wystosował francuski gerent Laeau, w formie

Wycieczka na wystawę Poznańską.

Poznań 22 lipca.

słu poznańskiego, p. Biechoński, prezes galic. dożyć tej chwili w której ostatni z powiatów naszeeo
Związku Spółek zarobkowych i prezydent Gorlic, kraju zostanie bodaj tak opisany, jak opisane no 
wzniósł toast na cześć pracy polskiej, na cześć wiaty starano się zbadać i opisać. P. Baranowski D"d 

. . J włośeiaństwa i duchowieństwa p. W. Łebiński, na niósł ważność podjętej przez hr. Dzieduszvckieo-/
Z wczorajszej krótkiej mojej depeszy możecie cześć dziennikarstwa polskiego wzniósł toast p. myśli i wyraził radość, że do apelu stanęli 
lec: poniekąd miarę, jak  serdeczne spotkało nas Platon Kostecki, na cześć kobiet polskich wzniósł ciele ludowi. Po przemowach Marchwickiego i 

powitanie ze strony naszej wielkopolskiej braci, toast p. Dr Karchowski, na cześć nieobecnych, kiewicza otrzymali autorowie monografii nowiatow^nh 
berdecznośc ta jest zupełnie naturalnym objawem t. j. rodaków z pod zaboru rosyjskiego, p. Fran- dyplomy i nagrody w ozdobnych umyślnie na

1 l durnia. n h ia w fim  hrAtarakipi m iln ________________________________________________________  i_1 1 __i ___n ____ i. __i . »» « . ~  r _ Ł6«stwa prawosławnego w Finlandyi. osobistej przyjacielskiej uwagi tej samej treści węzłów krwi i ducha, objawem braterskiej miło ciszek Dobrowolski, wreszcie p. Juliusz Starkeł cel zrobionych szkatułkach a hr u J aT / L ? -
nab^żfńŚL ?VCZOraJKZym i* 9 a  i? i ,k i n b jl  Ua li8t d° rZądub P°. t6j w®Pó!nej a ^ y ‘ dyploma- ści; nie są to bynajmniej jakiekolwiek demon- pięknym toastem „kochajmy się“ zakończył pię prosił wszystkich obecnych na obiad 8Zyckl za’

Dziś po tycznej pojawiły się oznaki, że rząd zamierza po- stracye, ale poprostu serdeczne wylanie, gościnne kną uroczystość, podczas której wszyscy uczestnicy -  Samobójstwo lekarza. We Lwowie o d ^ i
e  f e i  !  /  »  ,  U kra8nosiel?kie synowcze krok.: wysiano szwadron woj- przyjęcie najbliższej braci, synów jednej i tej sa- odśpiewali także w podniosłym nastroju ducha 3 sobie rnegdaj życie we własnem mieszkaniu Dr T«go. według doniesienia B irż. Wiedom , zamierza I ska na granicę, rozpraszano niniejsze bandy po Imej ojczyzny. ----- j —  I - - ?. ł. J . lcazKamu u r  ie-
n A f lp la f n r A  ~ .1__ • \ T ! i ___  -VT________ U   -  i __  VT2____ _* .J „ U ! __________________  i !  _ _  I T .1  1 1 • i pieśni narodowe. odor Jendl; liczył lat 33.

rozmowę swego speeyalnego korespondenta
^zy Niemcami a* Anel k °—  1 “ !«' heuem  gabinetu bułgarskiego, Stoiłowem. Stoiłow czekało nas przyjęcie w Wrocławiu. W prastarej Po tej uczcie udaliśmy się na wystawę; prze w 3 godzinach 36 minut; III odznakę otrzyma
21 a Anglią 8ą rękojmią europejskie- zapewnia, że przywódzca zbrodniczego zamachu, stolicy Szląska, pomimo wezesnej pory, powitało szła ona nasze oczekiwania. Część zaś uezestni- p. Friedrich Arnold ze Lwowa w 3 u l
f z n i f ń ć J • i" giel  k?n,n Bore Georgiew, były adjutant Panicy, aresztowany nas conajmniej 50 Polaków i Polek; „Sokoły- ków zwiedzała miasto. Wieczorem udaliśmy się min.; rekordowe zaś odznaki oLymali f D • K n i h f
0 ?h -o L  8n X i r k i2 r r Ptln?iaW0Wy zarza-dzeu dla z°8tał W piątek rano. Georgiew przyjechał do Buł stawili się w mundurach; tu po odpowiedniej do teatru, gdzie wystawiono sztukę Orszy p. t. Tadeusz, Domiczek Karol, Ligęza Władysław i M, 
ocniony angielskiej żeglugi. Jgaryi za greckim paszportem na fałszywe nazwi- [ przemowie, wręczono nam bukiety ze wstęgami. | „Kraj.“ Ikolasch Henryk. Nadto dla

- sko. Na ślad Georgiewa naprowadził list z po Na ziemi wielkopolskiej witano nas kolejno w Ra W poniedziałek rano o godzinie pół do 8 od ofiarowała redakcya czasopisma Koła bardzo Ind
W i  S u f s r a r T i .  gróżkaroi, jaki Stambułów na kilka dni przed za wiczu Lesznie, Śmiglu, Kościanie i Czempiniu. było się nabożeństwo w pięknej świątyni farnej, nagrodę honorową, a panie w Samborze nr/vslalv

m  J  I machem odebrał. Władze są także na tropie dru I Wjeżdżamy nareszcie do Poznania w niedziele Ina które nrzvbvli wszvscv e-ośnie. którzy naato. I mil nft m&to nipknx7 KnUnt QnL^lu i t •
Deputacya

piąwszy

tentyczme . . .  / -  — ---------   J ------J  — J I | | . 1   I * ---------. — - —■ W u u o n i | p u v  p o u o o u u  AlTlC'
rosyjsKie me charakteru politycznego i jest tylko aktem z e m s t y  branych, więc zapełniają oni przyległy plac. Gdy dzenie wystawy, o godzinie 6 wspólny obiad, o 9 żywności, jakoto chleba, krup, mąki, mleka

. l._    /-li, . ’  >
podają szczegółów przyjęcia, a relacye korespon mem
dentów
czas gdy
w komunikacie

H  B  O Jl l  M A.
Immerdauer ze Lwowa, Rada powiatowa w Przemy­
ślanach; złożyli nadto składki obywatele miast: Prze­
myślan, Złoczowa, Brodów, Bóbrki, Buska, Sassowa 
Mikołajowa, Jaryczowa, Winnik. Odzież nadesłano ze

że zachowa dla Bałgaryi życzliwość i opiekę.
ry  • r  • i u ci U l * I " J “ łwv"vuvi uvpuoauaviuio iuojjoaiou uiń^uui I ' wv,vv*“  w »? uiv v \ n a \ j  a  e
^ajscia podczas pogrzebu btambułowa miały ków i oficerów do bułgarskiej administracyi lubH em 1 z radością ua samo wspomnienie, iż 

w każdym razie bardzo poważny charakter. Wia- — ......................... - J 1 ł

i *  P a r  n r w -  l  A '  i  ’ .  “ r  r - 7 i ™ v o . . .  ~  a v u . u a .  p o d c z a s  p o g r z e b u  m o  p i i y p i -  I -    J> o  .  —  v a . v a a v , . . v  a u . l a -  I
ze car przyjął aepntacyę tylko na audyencyi o 80je zresztą Stoiłow donioślejszego znaczenia. O poło- te tu ; tutaj wypowiedział piękną przemowę powi
g nej, mm korespondenci utrzymują, że deputa-lżeniu zewnętrznem mówił Stoiłow: „Wiem dobrze, talną prof. Dr W i c h e r k i e w i c z .  Mowa ta brzmi,
cya przyjechała, z dworca kolei do pałacu w po-Jże głębokie niezadowolenie powstało dlatego, po-1 jak następuje: I
wozach dworskich, a szef ceremonii wprowadziłUieważ przypuszczano, iż wysłanie deputacyi do Szanowni Panowie i Czcigodne Panie! Z woli K r a k ó w  23 lipca. 18kladek w Złoczowie PrzemvSlanaAh i w "  T T ”
mAirAn koronacyjnej. Adjutant cara wezwał Petersburga równoznaczne jest z całkowitem wyda- komitetu urządzającego przyjęcie wycieczki gali- — Zapiski osobiste. JE. komendant twierdzy fmp z Gelsendorf Zapomoiri w eotówc« hvłv i *
Tar S e l f ł  met11811?  .do &abmetu car8^ e“ ° ' f dzie niem Bułgaryi na łup Rosyi. Gdy deputacya wy-1 cyjskiej; przypadł mnie, jako obywatelowi tego bar. WaldstSten wyjechał dzisiaj rano z Krakowa dó Składka doraźna członków komitetu ratnnknw ̂ =
Podczas alidvA -° ’ f 8pe,ey jJ a“dyeDT v H jeŻdża,a> Oświadczyłem je j, że wprawdzie pragnę miasta i przedstawicielowi ludności polskiej w tu Chabówki. — JE. Stanisław hr. Badeni przejechał w Glinianach 105 złr. Naiiaśnieiszv Pan onnn i
gosławieństwa carowi, flar*naatonniA rooh«c rooTvat I  n n  Ir r n A d ś n A  m  biż... .L 1. .  J. J ..   A t» 1   L2 ___ 1 I fllfl /Irt \KT n n  n x n n n n A n i  . . n i t n l n  A  *    n ■ ■ .  .  -  < J ^ ^   ̂ 10W8 z dochodu festynu 300 z łr/

czoraj wieczo- Roman hr. Potocki 400 złr., Kasa Oszczędności galic 
strony połu we Lwowie 300 złr., Zbór izraelicki we Lwowie ze

i , ,  ■ , j  . . , . i „i • i , ttt • • . • 'i   ■>> o----------- —*--Ra wyrządzić składki 500 złr., Zbór izraelicki w Bernie moraw
wykluczone, jak  dopuszczenie rosyjskich urzędm ęałem sercem — a jakże Was me witać z zapa- szkody. Całą noc lał ulewny deszcz. skiem 50 złr., JE arcvbiskuD Morawski ińn  i
ków ! oficerów do bułgarskiej administracyi lub Jem i z radością na samo wspomnienie, iż nie- — Samobójstwo. Dzisiaj rano o godz. 9%  w ogro Dr Płażek poseł do Rady państwa ze składki

, -. , , .  . * , , . - . —   -- armii. Wybór księcia jest także sprawą wewnę dawno temu daliście świetny wyraz gościnności dzie Strzeleckim na prawo od restauracvi usiadł Wiedniu urzadzonei ia.a »ip • » T. ,
obałeńi Wiec f u z^ 8ta]l trzną bułgarskiego ludu. Wszelka interwencya polskiej, gdy Wielkopolan grono stanęło na gali- w bocznej alei stary mężczyzna. Niebawem’ rozległ Biała 10 złr., JE icybiskup IssakowTcTlo ł p

L  n t  żonie reprezentanta Fran- Rosyi w tej sprawie byłaby atakiem na samo- by jsk ie j ziemi, by i kraj piękny poznać i podzi- się strzał. Na huk strzału pospieszył ku ławce p seł Longin^ J a n k o w sk i 2 złr ̂  Parnaa dzi«
S  me że stanie^ si!^ e il/n 0 ,?e ’ . d^ ln o ś ć  Bułgaryi. wiać, co stworzył rodzimy przemysł, czego doka- Czaykowski, właściciel restauracyi wraz z kelnerem G lin ts%
s t r o - w ę g i e r s k i  w i c e k o n s u ^i T f f f i n o D o l a  7 kor88PPndent te^? samef °  dziennika ogła U ł a  sztuka polska. Nie miałem, jak wielu innych, zobaczywszy, że nieznajomy spełnił zamachsamobój- Zaliczkowy Lwów 15 złr., Zbór izraelicki ' Sassów 
o t r z L I ł  f d e r L n l  ki Am w z F l l ‘ P ° P ° ! a ^  rozmowę z pewnym bułgarskim mężem stanu, szczęścia należeć do tych wybranych uczestników czy, przesłał wiadomość do policyi i pogotowia ra 23 złr., Parafia obrz łaciń KołomvTa 5 fłr S  
otrzymał uderzenie kijem w głowę, upadł na zie- przebywającym w otoczeniu księcia FerdvnandaI przeszłorocznej wycieczki, ale nam. którvm nrzv ItnnL w ^o . J  „ t l i  I 5 zh -> Księ-
mię i S t r a c i ł  p r z y t o m n o ś ć ;  docucono go do- w Karlsbadzie. Rozmowa ta r
piero w klubie Unii. Uderzenia kijami w głowę na obecną sytuacyę polityczną
otrzymał także konsul grecki. Rezydent angielski książę musieli ustąpić rusofilskiemu
Z°r«ai rt n/™ y J I S.Zy8.Cy, repref |  uczuciom i przekonaniom osobistym

Sambor 6 zł, X. Aleksander Maryanowski Lwów 3 złr. 
Magistrat Wadowice 5 złr., M. Franzl Gelsendorf
2 złr. 35 ct., Towarzystwo asekuracyjne „Dniester"

tkać ich n i finrailiniri ń aS ni wpiywy sKiomiy go 0 0  tego, ze zanraru I WSMUW uiuooei punnęuzy oracią rozazieioną, KtOrelmny surdut i brązowe spoinie. Nie znaleziono Drzy|16 złr., Włodzimierz Gniewom . T i
będzie mógł id^  zasłonić’ P ^  “ " T .  V ■■ Niedawu0 ‘7 “ mÓWił ^  ZaWi8tDe ^  be2W^ dnie “a P ^ r o -  nim żadnych dokumentów, tylko pugilares z kap? Lechicki e t ^ S S e S S T  ^  KuU Ł’- g icn zasiomc. „Jeżeli ustąpię i opuszczę Bulgaryę, w przeciągu | dzone^ prawa, na pisane przyrzeczenia, rozerwać szonami. W szpitalu umarł w godzinach popołudnie- Maryampol 2 zł., W. F. Olbrich Freudenthal   ■ ,  ,  I 1 u p u o n u A ę  u u i g a i v c ,  W U l  I p m y i i i c w c u i a .  J T U A C r w a C  I H Z O I i a i

nil wybuch powstania w Macedo- czterech tygodni wprowadzony tam zostanie rząd I tab zlużaić pragnęły. Ale Bóg, który stworzył wycb.
tera k ł .^ e s ty i  bułgarskiej, która rosyjski, a Europa stanie na progu wojny.“ Stam-Jrozmaite narody i nadał im odrębności znamiona —

5 złr., X. Kulicki 
Freudenthal 5 złr.,

. J Stefan i Marya Kalin z Laszek Król. 1 zł., Dr Ro-

n L t e S o  u.8S '  t  w. calsi BaI,gr yi- kl c8ji b ,lsarsti .“ »* " T t 1 • * T s r f  , T r,“ ' Jtż * i  * „  w ^ » ?  £ y ..^ o o  “ ,i /  c następująco listo-1 stanu ; że me został zamordowany jeszcze jako Kiedy wieść nas doszła, że bracia z nad Peł X. Władysław Rychlik, przystępował do ołtarza Pań — Z Rabki (W  P r l \  mii. • , - ,
^  P o r m a e y e .   [minister, to tłómaezy sie tvlko tem . że sie o t .a - [ tw y ,  Sanu i Wisły wybieraia sie do nas —  no-lskiea-o. hv  f l W A  niwrWH7Q ńnr afioro Rnmn MaI.a-X I i  n«Anm«;y.An .*AM. v : . ł   . ©Spodzianką

.  T  uwuujr, aio « uwuuziesiu aapianow, a między z urafcowa, który wypadł pod każdym wzaledem
dynanda z Karlsbadu do W ied n ia 'nastani'^rV w  1““^ ' ’ . . i r ‘V „£,‘UD£'UU<» 1Ł.“UI,. niePOwodzeń, udręczeń rozli- mmi X. proboszcz miejscowy Zając, X. dziekan i de- świetnie. Zainteresowanie naszych kuracjuszów bvło
dopodobnie w początkach siernnia Małżonka ieco I 22 W mieście panuje niezwykłe Lzy cb na ziemię me mogącą się równać ani legat biskupi Klimczak i X. prof. Dr Wądolny, wzięło tak wielkie, że na kilka dni przed koncertem nie
księżna Marya Ludwika bawi u rodziców swoich P.ż^ ienie- W niedzielę po południu zgromadziło | p°d względem krajobrazów, ani pod względem udział w tej uroczystości. Wzniosłe kazani* wypo- można było już dostać biletów. Dzielnie śpiewał chór 
w Schwarza? zkad ma mzybyć^^ si? ,kol° dworca koiei kilka88‘ «8«b w rozmaitych 8Wobód  ̂ Waszą dzielnicą. Czemże więc popisze wiedział X. Tomasz Bukowski, podkustoszy z Kra- akademicki, wykonawszy pod bTtuta n MichaL
rysem do Wiednia Prawdopodobnem iest że I ?vsc.hodnlcłl strojach. Są to przybyli z głębi wobec W as, co Wam wskażemy, coby kowa, zachęcając wiernych do miłości kościoła i ostrze Zwierzyńskiego kilkanaście najnowszych utworów
książę uda się n a 'k ró tk i czas do swej rodziny 1 w ^ „ C y a Sitatorz7 |  Przywód-1^ 8  ^radow ało jak  ^ a s j r z ^ ą ć g o d n ie  m o ż e m y ? |f J ^  ^ ^ ^  faiazywymi prorokami. Podczas eumy z których najbardziej podobały się naszej publiczno-

najnowszych utworów,

ma* W  - . - i J Ł l S r S .
kół towarzyskich, 
dowych osób, z k 
sposobność, skłoniło 
prasy do wysnuwania 
sków. Mówiono nawet______________ ___
pełny przewrót dotychczasowych Dolitvcznvch sto-1 BVV8i euaraaierysiyczną tresc : UDywatele stolicy 11 („I0 a — ’ “ 7*“  UUi“  w “a*szą podróż | cny ^pow. Brody) przy zbieraniu ziemi z pola beda-
sunków między Rosyą a Bułgarya i donoszono OPatrzno^  dała wielką naukę bułgarskim mężom) y nA«>ai i t  ■ ego przemysłu jes to b ra  [do Tarnopola, w celu zwiedzenia nowo-budującej sięjcego własnością Adama Krajewskiego, właściciela tei
że wkrótce wysłany będzie dyplomatyczny przed- i .caj emu kraiowb mianowicie, ^  kto za-1 rw sp ó ^zk rn ian  n i e S k i d f l S  I S r P m lw S z ^ L  ^  Tara°P°la WyjeChał P‘ prezydect I W8b do naprawy drogi, pokazały się kości szkieletów
stawiciel Rosyi do Zofii. Wobec tych Doełosek n a - bija * rzsidzi gwałtownymi środkami, sam gw ał-L „ j  ■ ? , pocieszający da Wam I do Podwołoczysk. h  naczynia gliniane. P. Krajewski zabrał natychmiast
leży stwierdzić, że w tutejszych politycznych gfe K°wnie ginie. Stambułów nie żyje. Z jego zamor- ® , zTwiera n i3 e d n a ? ‘a id S k e ? a m d  ne^T CdeSarSh‘ri 2 początkiera roku 8sko1 kilka naczJ ń' echowanych w całości, jakoteż przed-
rach panuje nierównie trzeźwiejsze zdanie o ora- dowamem zginął także jego system, który pozo [ wo ; u-L,,,. ’ era niejedną pamiątkę narodo- nego 1895/96 nadane będą na Uniwersytetach wt mio’y z bronzu jak branzoletę, szpilkę i fibule a n i -
wdopodobnych skutkach bułgarskiej deputacyi ?tanie ^  J3ko czarny teroryzm S t a m b u - j  —■ niemdno ? ? e ! ^ 8 ? ! l k i  — nT,?H0 prze'  Wiedniu 1 w Czerniowcach po dwa,  na Uniwersyte Ltępnie uwiadomił o tem odkryciu archeologa’i kon-
w rosyjskiej stolicy. Zdaje się bowiem, że z tego łowa- Bnłgarya przebyła ciężkie dni, a Stambułów yik nankowJv __ W87VStkn to nnleram i w“ P° 816 W.e f wov)'ie zaś J«dno stypendyam dla potrzebu serwatora zabytków Dra Szaraniewicza. Dnia 20-go
me wynikną żadne donioślejsze polityczne nastę- ^ f yn“al ^ , pod gorszem jarzmem, aniżeli Turcy. żvezliwej uwadze Waszej jących i godnych wsparcia słuchaczy czterech wy- czerwca przyjechał profesor z dwoma swymi słucha-

F  s — wov K0mitet „raTnił I— j .- c z « b.

wspomnianej deputacyi do Petersburga będzie pe- tyce‘ on
wne zwolnienie dotychczas istniejącego naprężenia I war Budapesztu,

a |o - ~ fct rr”- ” '   u: •- i - J  »w»uouu. . wyn.es.. wiazcum uramiei serne-. zao natrzeć ,e w ^  metrykę I ksztfcłtn dzbanów, mis, 'miseczek itp. 'D w aj"’wsp'o-
>°dne po- mniani młodzieńcy pod kierownictwem Dra Szaranie- 

, stosunków wicza przez sześć dni z rzędu robili dalsze poszu-
________  ____________ __ bułffar-1 c*JfC1C11 muowycn, aDy Kształcili swych uczniów    a „  a u . .p . j ,u ,v » ja u . .a^.i.jujeu .ouz.cow, a w razie sie kiwania doznając gościnnego przyjęcia i wsDÓłudziałii

skiego poselstwa uwidocznił się na zewnątrz pod- w a“ tystambu!owskim duchu Stambułów zginął L dnP0Ści witam w is  ^ rzezacn i Paiow ie^i p i  !° nośti ^nrTl św' adectwo. ? adzy 0piekuóczf‘j  0 «aob- *e strony p. Krajewskiego. Nie można powiedzieć, 
czas przyjęcia deputacyi przez cara. D e p u tacy a2 ^  rCy’ g y zabiJał ,udzi 1 bezcześcił I ®sci _ witam W as przezacni Panowie i Panie |ności pupila; 3) w świadectwo egzaminu dojrzałości, laby wyczerpano cała zawartość. J
nie była mianowicie dopuszczoną do rzeczywistej kobiefy‘ ®tamknlowi

w i ^ r E J w  d o te e  8ta“ ‘" ' i "  P“m. S T M? cM c /a j8c . i A c i e o z k a  a M U  do Ł l a  n f j ń ń o  !»

czas przyjęcia deputacyi przez cara. Deputacya ? r̂ ki “ Ordercy, gdyż zabijał ludzi i bezcześcił .J®. ! " ta“ a.VVa8. 1 Banie ności pupila; 3) w świadectwo egzaminu dojrzałości, aby wyczerpano całą zawartość cmentarzyska, ze
me była mianowicie dopuszczoną do rzeczywistej kobieJy- Stambułów, który przez całe życie igrał L  ^ Szczęść Rnże “ wołająo z głębi a jtzeli ubiegający się są juz uczniami Uniwersytetu, względu, iż przestrzeń ta jest rozległą tak, iż nawet
audyencyi, lecz tylko przedstawioną była noDrostu 2 szablsł 1 Jataganem, spłacił haracz szabli i jata-1 \  - a - i a ■ I obok świadectwa egzaminu dojrzałości, dołączyć winni granic dotychczas oznaczyć nie zdołano. Znalezione
— - -  - ■ jobami co wldie nlnuia Igonowi- Je&° czyny  ^  to sądowe morderstwa, & p  i f  todpow!edzial przewodniczący świadectwo z odbytych kollokwiów, względnie egza- narzędzia są z trzech materyałów zrobL e z krze

etykie’ty stanowi rzeczv a śtnierć Jeg° jest odwetem za pomordowanych !ly 2 /  P' “ serdecznemi słowy, zazna- minów państwowych z drugiego kursu roku szkol mienia, bronzu i żelaza i odnieść je należy najpóźniei 
poinformowanych kołach przyj aciół 1 współobywateli. Nieprzyjaciele bul-l f 2ająP ’ ^ 8 y ^ 8Czka SabcyJaka do Boznanm m Jn eg o  1894/95, przyczem jednak nadmienia się, że do wieku VI po Chr. Wogóle cała tamtejsza Ikolica

zapewniają, że car z początku nie chciał nrzyiać garskieg0 ludu * bułgarskiej wolności, chcą wy- ,, n wdzięczności za trzy liczne wycie- przy równych warunkach ci kompeteuci, którzy stu- której wieś Czechy jest jakby środowiskiem obfituje’
wogóle bułgarskiego poselstwa i zgodził sie na to zyska<  ̂ eks-dyktatora, i usiłują wywiesićJ “ r p • ie Da zesz oroczną wystawę kra- dya uniwersyteckie dopiero rozpoczynają, mają pierw J w tego rodzaju zabytki: Zabłotce i Wysocko w któ-
dopiero wskutek wstawienia się nadwornego ka- 0,dciętą. rękę Stambułowa, jako sztandar Węgier. Jbrat|  8kieeo °obu’d S e l n i ^ w T o ń c n * 8zeń8two,. W Poda!dach wymienić należy prócz tego, rych G. Ossowski wiele przedmiotów odnalazł, Pod-
znodziei Janiszewa oraz ze wze-ledn na nknlic/nnść I Strzeżcie się przed temi baniebnemi intrygami. | ;. g_ b ____ _ . .k ? f  powiada mow- czy starający się posiada już jakie stypendyum lub hajce badane przez Ziemięckiego, wiele mogił waale

także I Dobiera zasiłek z kas nnhlieznych , a nadto podania nie rozkopanych i grodzisk, wskazują, iż między temi
oświadczenia, jakiemu miejscowościami istniał związek i że czasy przedhi-

zagranicznych, książę Łobanow, olwiadćzyT*się | skiam S ta m b u ło w a .'..................................... I nTówoeni??  11Qf ' aeml oiłla8Kami przyjęto prze-1 wniesione najpóźniej do dnia 15 Bierpnia 1895 do leży? Z wykopanych przedm folów^p^ąózono do-
również za przyjęciem bułgarskiej deputacyi przez synowie Bułgaryi nastąpiło ' S* [ l '  U t t

W ie d e ń  23 lipea. Fremdenblałtdonosi: Przed I z^Stom bdow em ^w yszly8 w^dnto sptoMyć^aa ^biad^urządton^P^e^ol/jw^toM tw H°—^Doręczeniowa
czternastu dniami był z polecenia rządu austry- pogrzebu w żałobnych obwódkach. Miasto jest poznańskie na cześć wycieczki 1 * ?

w iS rie8^eoT oCned0| l ^  f kŻe“ a“f ieI^  PrzTd*sTa-1 ^  I ^ < T  p ^ F r. ^ o w o ^ r r 1 I l ^ b e d f r e  I f a ^
bvła ta Rnriiwn y P° raz dru.gl ° “ awianą wywołać w kraju zamięszame, a wśród europej- dniczący wycieczki galicyjskiej n. Goltental nslstw ic n U L tn i! ,a rL«e ’ „  x _gnbetme:  Względy, jakimi

,, ■ Au TT.u.cu jjuczyiuc uajsurowszei u cn  w a iy  r a a y  m i n i s t r ó w  p r o!
sądzenia. Bnłgarya — zaznaczali dyplomatyczni l a b y  w K a r l s b a d z i e  p o z o s t a ł . I "  T T -  T “”' B'. rea-tor pou-1 grouzonycn poazięaował Bronisław Sokalski i złożył nich. Jako nowe miasto eubemialne dziennik t«n ™

I techniki lwowskiej p. Dziwinski na cześć przemy-1 życzenie by Bóg dozwolił czcigodnemu inicyatorowi I mienia Winnicę.



CZAS a Środy 24 Lipca 1895. 3

—  S p rzen iew ierzen ie . Przy dokonanej w d. ,17 
lipca nadzwyczajnej rewizyi kasy głównej dyrekcyi 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Warszawie 
okazał się w tejże brak rs. 20,447. Kasyer I. Kos­
sowski wyjaśnił,  ̂ że brakujące pieniądze zużył na 
własne potrzeby i zwrócić ich nie jest w możności. 
Przystąpiono do przeprowadzenia śledztwa a Kossow­
ski, jak  donosi Warsz. Dniewnik, zbiegł.

— P an o ram a  Golgoty w W arszaw ie . Gaz. war­
szawska dowiaduje się z wiarogodnego źródła, że 
pp. Zaremba i Borowski zamierzają niebawem przy­
stąpić do budowy rotundy dla drugiej panoramy ma­
lowanej przez Stykę, a przedstawiającej Golgotę. Od­
powiedni plac już upatrzono. W ten sposób Warsza­
wa będzie mieć dwie panoramy, bo równocześnie bu­
dują się tam pawilony na panoramę tatrzańską.

—  A resztow anie  p ro feso ra . Prof, uniwersytetu ki­
jowskiego Sokołowski, zagorzały sportsman, zwykł 
podczas wakacyj robić wycieczki konne. W r. b. wy­
brał się z Kijowa do Wiednia, a na wszelki wypa­
dek oprócz paszportu wziął sobie list żelazny od 
konsula austryackiego w Kijowie. Nic mu to jednak 
nie pomogło, albowiem na granicy w Brodach ko 
misarz policyi austryackiej, nie mogący sobie wy­
obrazić profesora konnego zakwestyonował tożsamość 
osoby i odwiózł go do Lwowa, gdzie Sokołowskiego 
umieszczono w areszcie. Kłopotowi z tego powodu 
wynikłemu położył koniec Dr Gruszecki, prof, hi- 
storyi ruskiej na wszechnicy lwowskiej, a przedtem 
kijowskiej. Zawezwany do policji, poznał tam swego 
dawniejszego kolegę i oświadczeniem swojem usunął 
wątpliwości policyjne, które w przytrzymanym upa­
trywały przynajmniej jakiego sztabowca rosyjskiego, 
przedsiębiorącego rekonanse po Galicyi i Austryi.

—  K atastro fa  W Briix. Nie ulega już wątpliwości, 
że przyczyną katastrofy w Briix było osuwanie się 
piasku napływowego, który olbrzymiemi masami wtar­
gnął do szybu „Anny," pozostawiając podziemną pró­
żnię. W próżnię tę runęły domy, nad nią stojące. 
Według urzędowych doniesień 25 domów zwaliło się 
zupełnie. Mieszkało tam 236 partyj z 1012 osobami. 
Ośmnaście domów zwaliło się do połowy. Mieszkało 
w nich 25 partyj a 411 osób. W 39 domach popę­
kały ściany w sposób niebezpieczny, wskutek czego 
musiano z nich usunąć 23 partye a 1059 osób. Ogó­
łem 2.462 osoby są pozbawione mieszkania.

—  M ściciel S tam bułow a. Dnia 20 bm. o godz.
9 tej wieczorem zaszedł w W iedniu, obok pomnika 
Maryi Teresy, ciekawy wypadek: Na pełniącego słu 
żbę policyanta Franciszka Róschla rzucił się młody 
człowiek, zupełnie nagi, z wydobytem nożem, woła­
jąc : Jestem Bułgarem, przebiję c ię ! Policyant musiał 
szablą odpierać wymierzone przeciwko sobie pchnię 
cia, przyczem zadał atakującemu kilka lekkich cięć. 
Udało się nareszcie ubezwładnić owego mężczyznę; 
jest on obłąkany i twierdził, że jako książę bulgar 
ski musi pomścić śmierć Stambułowa. Nieszczęśliwy 
nazywa się Hilary Ktirner i liczy la t 3 4 ; jest cze­
ladnikiem krawieckim. Oddano go do szpitala obłą­
kanych.

— Jan S tra u s s , nie myśli wcale spocząć na lan- 
rach jubileuszowych i nie ustaje w pracy. Wykoń 
czył on niedawno nową operetkę, która nosi tytuł 
Waldmeister. Utwór ten pozyskał „Theater an der 
Wien“ i wystawi go w jesiennym sezonie.

—  W idow iska pasy jne  w S e iza ch . Mała wioska 
Selzacb, położona u stóp gór Ju ra , o godzinę drogi 
od Solury, zapragnęła mieć swoje widowiska pa 
syjne, na wzór Oberammergau i Hoeritz. Pierwsze 
przedstawienie odbyło się 20 go, drugie 30-go, na 
stąpi jeszcze dziewięć, co niedziela w lipcu i do po 
łowy sierpnia. Widowisko dawane jest w obszerne 
Btodole, mogącej pomieścić 1200 widzów. — Scena 
oświetlona elektrycznością, orkiestra niewidoczna, tak 
jak w Bayreuth. Przy akompaniamencie fortepianu i 
organów, oddających „Stworzenie" H aydna, chóry 
śpiewają opis sześciu dni stworzenia; obrazy niknące 
ilustrują słowa. Potem w żywych obrazach ukazuje 
się Adam i Ewa, ofiara Abraham a, Józef sprzedany 
przez braci i ważniejsze fakta z historyi żydów. — 
W dalszym ciągu przy odpowiedniej muzyce i śpie­
wach roztaczają się obrazy z życia Chrystusa Pana 
od Narodzenia do Zmartwychwstania. Ogółem jest 
pięćdziesiąt obrazów; muzyka bardzo dobra, napisał 
ją , również jak  i słowa p. Voegeli, nauczyciel wiej 
ski, wedle oratoryum „Męka Pańska" Henryka Mul­
lera , kanonika katedry w Fuldzie. Przedstawienie 
trwa cd 11 zrana do 12'/ a , następnie rozpoczyna 
się o 2 y 2 a kończy się o 5-tej. Druga część poświę 
eona jest życiu Chrystusa. Maszynerya obrazów zdu 
miewająca.

—  P an n a  E ugenia  Z eligson, Polka, broniła z po 
wodzeniem przed sędziami paryskiego fakultetu me­
dycznego tezy na stopień doktora medycyny, który 
jej przyznano.

—  A kadem ia f ran c u sk a  przyznała nagrodę imie 
nia Juliusza F'avre, w sumie 1000 fr., pani Pora 
dowskiej, autorce powieści „Les filles du pope."

—  W P a ry żu  zmarło dwóch znanych dziennika­
rzy: Patinot, wydawca Journal des Debats i He 
ktor Pessard z Gaulois. Ostatni prowadził dział kry 
tyki teatralnej w Gaulois i był przewodniczącym 
Stowarzyszenia krytyków teatralnych.

— N ekrologia. Eleonora z G e s s n e r ó w  K o p a  
c z o w a ,  żona urzędnika ck. fabryki cygar w Win 
nikach, przeżywszy lat 33, zmarła tamże po krótkie 
chorobie dnia 21 bm. —  Pogrzeb odbędzie się jutro 
(dnia 24 b. m.) z dworca kolejowego w Krakowie o 
godz. 8 rano wprost na cmentarz. —  Nabożeństwo 
żałobne odprawionem będzie we czwartek d. 25 bm, 
o godz. 9 zrana w kościele 0 0 . Reformatów.

— Tekla z J a n k o w s k i c h  Z i e l o n k o w a ,  
matka członka redakcyi Gazety Lwowskiej p. Ka­
zimierza Zielonki, zmarła wczoraj we Lwowie, prze­
żywszy 82 lat.

Repertuar teatru miejskiego 
w  K ra k o w ie .

We czwartek 30 b. m.: Aida, opera w 5 aktach 
Verdi’ego (kolor biletów zielony).

W sobotę 27 b. m.: Cavalleria rusticana, opera 
1 akcie Mascagni'ego i Flis, opera w i  akcie St. 

Moniuszki (kolor biletów żółty).
W niedzielę 28 b. m.: Faust, opera w 5 aktach 

Gounoda.

—  Dnia 22 lipca przed południem pogoda, go­
rąco, pod wieczór burza, po niej 'deszcz całą noc; 
termometr od —j—15‘5 doszedł do -j-28-7 C. Barometr 
idzie w górę ; o godz. 7-ej rano dnia 23 lipca stan 
jego był 739*6 mm., termometru —ł—15 6 C. Wiatr 
zachodni.

We środę dnia 24 lipca: św. Krystyny p. m.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akadem ii U m iejętności w K rakow ie. Dnia 17 

czerwca odbyło się posiedzenie wydziału historyczno- 
filozofieznego, na którem sekretarz doniósł, że p. Ma­
ryan Dubiecki złożył na jego ręce pierwszą część 
monografii o Karolu Prozorze, ostatnim obożnym W. 
Ks. Litewskiego. -— Dr Władysław Wisłocki przed­
stawił katalog inkunabułów Biblioteki Jagiellońskiej, 
którego opracowanie wykończył i podał niektóre wia­
domości o tych inkunabułach. Druków pierwotnych, 
czyli t. zw. inkunabułów (od wynalezienia sztuki dru- 
ksrskiej aż do r. 1500 włącznie), posiada Biblioteka 
Jagiellońska ogółem 2.636. Z tych 2.295 stanowią 
osobny dział p. n. Incunabula, który w zbiorach bi 
blioteeznych pierwsze po rękopisach zajmuje miejsce; 
reszta, w liczbie 341, rozrzucona po innych działach 
(w Historyi 13, w Prawie 8, w Polakiem prawie 8, 
w Teologii 53 itp .). Dubletów jest między nimi tylko 
336, reszta w ilości 2.300 unikaty, poczet w każdym 
razie bardzo poważny, jakim nie każda biblioteka 
uniwersytecka w Europie, jakim nawet nie każda 
większa biblioteka europejska poszczycić się może, 
poczet tern poważniejszy nawet, jeżeli zważymy, że 
est to ósma część wszystkich w ogólności inkunabu 

łów, jakie się do r. 1500 włącznie z różnych dru 
karń europejskich pojawiły, a których Hain w 4 to 
mowem swojem Repertorium bibliographicum razem 
16.299 zebrał i które z małym wyjątkiem nadzwy- 

wzorowo i dokładnie opisał. Stosunek zresztą 
inkunabułów Bibl. Jagiell. do pomnikowego Reper­
torium Haina przedstawia się i pod innym jeszcze 
względem bardzo ciekawie, w liczbie bowiem tych 
2.636, a względnie 2.300 dzieł, dziełek i wydań jest 
z górą 300 takich, o których istnieniu Hain zgoła 
żadnej nie miał wiadomości, z górą też 500 takich, 
których sam naocznie nie oglądał, o których tylko 

drugiej ręki pobieżną miał wiadomość, i których 
dlatego z wierną dokładnością opisać nie mógł.

W ciągu XIX w. nabyła Biblioteka, i to przewa 
żnie tytułem darów, tylko 74 inkunabułów. Bardzo 
mała ich liczba, a także jako darowizna, wpłynęła 
w ciągu XVII i XVIII w., najwięcej jeszcze stosun 
kowo po śp. Drze Brożku i po kasacie Towarzystwa 
Jezusowego, po pierwszym bowiem dostało się uni­
wersyteckim zbiorom bibliotecznym w r. 1652 inkuna­
bułów 15, z pojezuickich księgozbiorów krakowskich 
w r. 1780 ink. 16. Wszystkie inne zaś, razem około 
2.000 numerów, a wiele z pośród nich w dosyć do­
brze jeszcze zachowanej oprawie starożytnej, co tero 
większej nadaje im wartości, to własność różnych 
kolegiów, różnych wydziałów i burs uniwersyteckich 
już w drugiej połowie XV, lub w pierwszej XVI w. 
Nabytych przez kupno bardzo mało między nimi, za 
ledwie kilka. Cała ich wielka reszta zaś, to książki 
po bakałarzach, magistrach i doktorach krakowskich, 

niekiedy także po byłych uczniach Uniwersytetu 
Jagiell. z końca XV lub z początku XVI w., opa 
trzone częstokroć malowanymi lub na oprawie wyci 
śniętymi ich herbami i godłami, ofiarowane przez nich 
albo już za życia, albo po śmierci. Samych biskupów 

arcybiskupów w rzędzie tych darodawców, a byłych 
uczniów, lub nawet bakałarzów i magistrów krakow 
skieb, jest pięciu, a względnie aż ośmiu. Jest także 
nominat lwowski, Jan Długosz ( f  1480), i kanclerz 
w. koronny Kurozwęcki ( f  1483). Po każdym z nich 
dostało się ówczesnym zbiorom bibliotecznym po 
lub po kilka ink., po biskupie Tomickim nawet 36!

Ale nietylko ilością i nietylko ze względu na swoje 
pochodzenie imponuje zbiór inkunabułów Bibl. Jagiell. 
daje on zarazem wcale chlubne świadectwo byłym 
właścicielom swoim; powiada nam bowiem, co magi 
strowie i doktorowie nasi swego czasu czytali i co 
skrzętnie za życia w prywatnych zbiorach swoich 
gromadzili, a przytem rzuca także dosyć wyraźne 
światło na pytanie, jaki też w ogólności mógł być 
stan nauk pod koniec XV w. i na samym początku 
XVI wieku w Uniwersytecie krakowskim? Jakoż już 
ssm pobieżny rzut oka na tych 2.636 , a względnie 
tylko nr 2.300 ink. i zestawienie ich z pomnikowem 
Haina Repertorium bibliographicum, przekonywa o 
tem, że nie brak tu niczego ważniejszego, co się 
w owych czasach z zagranicznych drukarń pojawiało 
że wszystko, co w owej dobie jakąkolwiek wię 
miało wartość naukową, lub było głośniejsze, znali 
nasi magistrowie i doktorowie, że wszystko to pilnie 
rozczytywali, a nawet w swoich posiadali zbiorach

własnych nabyte funduszów. Tak teologia, jak  pra­
wo, tak medycyna, jak nauki, wchodzące w zakres 
przedmiotów, wykładanych wówczas na wydziale ar 
tystycznym, wszystko tu stosunkowo bardzo bogato 

bardzo obficie zastąpione. Patrząc też na ten zbiór 
inkunabułów, śmiało twierdzić można, że przeważna 
część magistrów i doktorów krakowskich z końca 
XV i z początku XVI w. wszelkich ze swojej strony 
dokładała usiłowań, ażeby iść ręka w rękę z ówcze­
snym ruchem i postępem naukowym, a Uniwersytet 
Jagiell., jeżeli w owym czasie niekoniecznie pierwszo 
rzędne w Europie zajmował stanowisko, z pewnością 
nie stał w w ówczesnym świecie cywilizowanym na 
ostatniem miejscu. Jest wszakże jeszcze jedna okoli­
czność, która wartość i znaczenie inkunabułów Bi­
blioteki Jagiell. niepospolicie pedaosi. Są to liczne 
i gęste dopiski na bardzo znacznej liczbie ink., treści 
najrozmaitszej: teologiczne, jurydyczne, lekarskie, filo­
zoficzne, a także historyczne, z życia społecznego i 
inne. — Prelegent bliżej rozbierał i przytaczał pewną 
część tych dopisków, wśród których panuje wielka 
różnorodność, a wiele jest bardzo charakterystycznych 

ważnych. Do najciekawszych należy zapiska łaciń 
ska samego Tomickiego, lub jednego z jego sekreta­
rzy z r. około 1530, wskazująca starożytność przy­
słowia o „polskim moście i niemieckim poście." Brzmi 

i: „Devotio in Italia, Paupertas in Venetia, Alle 
manorum jejunia, Religio in Bohemia, Fides in Un 
garia, Humilitas in Austria, Castitas in Bavaria, Sim- 
plicitas in Suevia, Veritas in Slesia, Rntbenorum 
consilia, Pruthenorum homagia, Pons in Polonia, Ci- 
baria in Marchia, Cervisia in Erfordia, Formosa muliar 
in Aethiopia: nihil valent haec omnia."

przyjęci z prawdziwie braterską miłością. Dzię­
kuję wam za tę wiadomość. Ogłoście moim pod­
danym, którzy wystawę praską zwiedzają, moje 
książęce podziękowanie i zarazem życzenie, aby 
rażdy braterskie uczucia, z jakimi nas przyjęto, 
wysoko cenił i mógł wynieść z wystawy pożytek 
dla postępu i powodzenia naszego kraju tak na 
polu kultury, jak też i przemysłu.

Książę Ferdynand. 
B erlin  23 lipca. Donoszą z Moskwy: Do zam­

ku carskiego w Peterhofie nadeszły listy, grożące 
odwetem za śmierć Stambułowa. Wskutek tego 
podwojono środki ostrożności.

Zofia 23 lipca. Kierownictwo stronnictwa Stam­
bułowa obejmie Petkow. Uchodzi też za prawdo­
podobne , że w szeregach armii bułgarskiej uwy­
datni się reakeya przeciwko przeważnemu prądo­
wi rusofilskiemu.

Dział ekonomiczny.
Z T ow arzystw a roln iczego okręgow ego w K ra­

kowie. Do Towarzystwa przystąpili nowi człon­
kowie: pp. Alfred Milieski, Dr Witold Milieski, 
Dr Franciszek Paszkowski, Stanisław Ożegalski 

Jan Kanty Kirchmayer. Na ostatniem posiedze 
uiu omawiano myśl założenia w Krakowie Spółki 
mleczarskiej. Po ułożeniu projektu statutu zostanie 
zwołane zgromadzenie interesentów. W d. 26 czer­
wca w Chrzanowie, a dnia 3 lipca w Liszkach 
odbyło Towarzystwo premiowanie bydła włościań 
skiego; przy pierwszem za najlepsze okazy roz 
dano 38 nagród w łącznej kwocie 216 koron 
(najwyższa nagroda 40 koron, najniższa 2 korony), 
przy drugiem rozdano 34 nagród w łącznej kwo 
cie 485 koron (najwyższa nagroda 30 koron, naj­
niższa 10 koron).

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  23 lipca.

Na targach zbożowych panuje obecnie usposo­
bienie niepewne. Według ostatnich sprawozdań, 
zdaje się, że rezultat zbiorów w Austro-Węgrzech 
będzie wcale dobry; z drugiej strony notowania 
na targach zagranicznych w ostatnich dniach tro 
chę się podniosły, tak że spekulaeya pozbawiona 
wszelkiej dyrektywy, zachowuje się wyczekująco. 
Wskutek tego zarówno za granicą jak u nas 
tranzakeye ograniczone są na teraz co do naj­
konieczniejszych potrzeb, a ogół kupujących wy­
czekuje ustalenia się cen. Przy bardzo małych 
obrotach.

Płacono pszenicę białą 7-75 do 8*— ; czer­
woną 7*70 do 7*95 złr.; żółtą 7*70 do 7 95 z łr .; 
żyto 6*10 do 6*50 złr., jęczmień browarny 6*30 
do 675  złr.; na paszę 5*85 do 6 — złr.; owies 
6*50 do 6*75 złr.; wykę —*— do —•— złr.; rzepak 
nowy 9*— do 9 20 złr. Wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski d la  handlu  i p rzem ysłu .

Telegramy własne „Czasu.,'“

W iedeń  23 lipca. Urzędowe odroczenie par­
lamentu nastąpi dopiero jutro, ponieważ Izba pa­
nów dopiero na jutrzejszem posiedzeniu załatwi 
się z budżetem. Izba panów obraduje także i dzi 
siaj nad szeregiem ustaw, uchwalonych przez par­
lament.

Dziś zgromadza się sejm kraiński na krótką 
nadzwyczajną sesyę, na której uchwalone mają 
być kredyta na pokrycie szkód, zrządzonych przez 
trzęsienie ziemi w  Lublanie i w innych miejsco 
wościach Krainy.

Polit. Corresp. otrzymuje doniesienie z Rzymu 
według którego Ojciec św. zapewnił austro-wę 
gierskiego ambasadora przy Stolicy św. hr. Re 
yerterę podczas ostatniej audyencyi, że książę 
arcybiskup Salcburga Dr Haller na najbliższym 
konsystorzu jesiennym otrzyma kapelusz kardy 
nalski.

Karlsbad 23 lipca. Na depeszę z wyrazami 
hołdu jaką do księcia Ferdynanda wysłał wice 
prezes sobrania imieniem uczestników wycieczki 
do Pragi odpowiedział książę telegraficznie jak 
następuje: W czasie, gdy właśnie cała Europa 
środkowa tak niechętnie się zachowuje wobec na 
szej ojczyzny, sprawiła mi szczególne zadowolenie 
wiadomość, że z mojego drogiego ludu pocho 
dzący goście czesko słowiańskiej wystawy etno 
graficznej byli w Pradze tak serdecznie witani
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!% n n hipot. z 107, pr.
* / * / • »  n » • • • •
4y,7, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 41 i.
47, B B B B B • •
47. B 9 „ „ „ 56 1.
Galio, obligacye indemnizaoyjne 

b b propinscyjna . 
47,7, oblig. pożyczki kraj. gal.

ifars giełdy w arszaw skiej.

W a r m a w a  22 lipca.

47,7, listy zast. Tow. kred. . 
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
57, b zast. m. Warszawy ser. I
5 7 ,  9 a a  a  » V

płacą żądają
dr. ct. słr. e t

440

110 30 
10* 60 
101 -  
98 -  
98 50 
98 20

111 -  
101 3 
101 7
98 7C
99 20 
98 90

98 40 
102 50

99 1C

rub. k. rub. k.

----- - 101 30 
99 60

B e l g r a d  23 lipca. Wiadomość o złożeniu 
wieńców od króla i od rządu na trumnie Stam­
bułowa jest fałszywą.

B e l g r a d  23 łipca. Skupczyna po załatwienin 
ustawy o hajdukach została zamknięta wczoraj 
w południe na podstawie ukazu królewskiego. 
Członkowie skupczyny przedstawili się wczoraj 
po południu królowi in corpore na pożegnalnej 
audyencyi.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 23 lipca. Rozporządzenie wojskowe 
przenosi ze względu na nadwątlone zdrowie je 
neralnego inspektora artyleryi fmp. Ludwiga na 
własne żądanie w stan spoczynku. Jeneralnym 
nspektorem artyleryi mianowany został fmp. Kro- 
patschek.

B riix  23 lipca. Namiestnik Thun przybył tu 
ponownie wczoraj popołudniu i oglądał przez dłuż­
szy czas spustoszenia i szkody, zrządzone kata­
strofą. Namiestnik wręczył komitetowi ratunko­
wemu znaczniejszą kwotę dla doraźnego przyj­
ścia z pomocą nieszczęśliwym. Panowie otacza­
jący Namiestnika poszli za jego przykładem. Na 
miestnik z czcią witany jest przez ludność.

K / y m  23 lipca. Osservatore Romano ogłasza 
pismo Papieża do biskupów belgijskich o kwestyi 
socyalnej. W piśmie, rozpoczynające™ się od słów: 
Fermoti nos praecipua, podnosi Ojciec św. prze- 
dewszystkiem potrzebę zgody katolików, której 
konieczności świeżym dowodem są obecne niepo­
rozumienia między belgijskimi katolikami. Papież 
wzywa biskupów do zwołania kongresu, na któ 
rym naradziliby się nad najlepszymi środkami, 
prowadzącymi do tego celu, i wylicza zasady, na 
które biskupi swoją uwagę zwrócić winni. Zasady 
te polegają na wolności, oraz na harmonii mię­
dzy katolicką religią i cywilnemi instytueyami. 
Papież zaleca dalej biskupom, aby wstrzymywali 
iatolików od publicznej polemiki i naruszania za­
sady prawnej władzy i kończy wezwaniem, aby 
katolicy stawili opór przewrotowym teoryom so 
cyalizmu, które podkopują religię i państwo i usi­
łują zatrzeć różnicę między prawem beskiem 
i ludzkiem.

B erlin  23 lipca. Zmarł tu znakomity jurysta 
prof. Rudolf Gneist.

B er lin  23 lipca. Korespondencya petersbur 
ska National Ztg bierze w obronę rząd rosyjski 
przed zarzutem, jakoby spowodował zamordowa­
nie Stambułowa. Na czele wydziału spraw bałkań 
skich stoi hr. Kapnist, człowiek nieposzlakowany 
w całej pełni tego słowa. O wpływie Łobanowa 
w tej kwestyi na dyrektora azyatyckiego depar­
tamentu również nie może być mowy. Stosunek 
Rosyi do Bułgaryi nie będzie — według panują­
cego w kołach dyplomatycznych zdania — bynaj­
mniej pomyślniejszy. Dla Stambułowa miano za 
wsze pewien szacunek, nigdy bowiem nie ukry­
wał swej wrogiej polityki wobec Rosyi; Ferdy­
nand zaś i Stoiłow, obfitujący w słodkie słowa 
dla Rosyi, nie cieszą się w Rosyi takim samym 
szacunkiem. Powszechne jest przekonanie, że po 
lityka ich jest podstępna i na to obliczona, aby 
zmyliwszy Rosyę, przejść znowu do antyrosyjskiej 
taktyki. Zamordowanie Stambułowa wywarło tu 
wrażenie najniekorzystniejsze dla rządu bułgar­
skiego, a nawet ochłodziło znacznie nastrój sło 
wiańskiego towarzystwa dobroczynności, z którem 
rząd chce na nowo nawiązać stosunki.

L on d yn  23 lipca. Do wczoraj wybrano 350 
unionistów, 111 liberalnych, 7 parnellitów, 53 an 
typarnelitów i 2 kandydatów partyi robotniczej

L ondyn  23 lipca. Kandydat stronnictwa ro­
botniczego Pickard, znany reprezentant górników 
został ponownie wybrany w Normanton.

M o s k w a  23 lipca. Przybyłą tutaj deputacyę 
bułgarską przyjmowała tutejsza kolonia bułgarska 
na dworcu kolejowym. Deputacya odjeżdża jutro 
do Kijowa.

Zofia 23 lipca. Służba bezpieczeństwa dla 
ochrony niektórych ajentów dyplomatycznych i 
mieszkań kilku zwolenników Stambułowa trwa 
ciągle, szczególniej w nocy, jakkolwiek żadne za 
burzenia nie zaszły.

Z ofia 23 lipca. Swoboda ogłasza deklaracyę 
stronników Stambułowa, według której stronnic 
two, pomimo śmierci przywódzcy, nie rozwiąże 
się, a walkę o niepodległość ojczyzny poprowadzi 
dalej Petkow, który obejmuje kierownictwo stron 
nictwa. Deklaracya zawiadamia, że program jest 
ten sam, mianowicie walka przeciwko wpływom 
rosyjskim i zasada niezależności Bułgaryi. Pro 
gram został przyjęty przez wszystkich delegatów 
stronnictwa, którzy przybyli na pogrzeb.

W artykule pod tytułem: „Kim są mordercy 
Stambułowa" przytacza Swoboda szereg rzeko 
mych faktów, zapomocą których usiłuje narzucić 
ks. Ferdynandowi współodpowiedzialność za śmierć 
Stambułowa.

Od Adminisłraoyl „C zasu!1
Na odnowienie katedry na Wawelu złożono jako 

honoraryum za wspomnienie o Słowackim, umie­
szczone w telietonie „Czasu" 24 złr.

Na restauracyę kościoła św. Józefa nadesłała 
Jadwiga Skarbek Borowska 12 złr., T. M. 5 złr.

Dla chrześciańskich pogorzelców Glinian nade­
słano pod lit. L. M. z Limanowy 3 złr.

Dla biednej wdowy 84-letniej L. M. z Limano­
wy 2 złr., N. N. z Chlebowa 1 złr.

Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W chorobach  n e rek  i p ę ch e rza , p iasku  m oczow ego 
i w g o ść c u , n ieży tach  p rzy rządów  oddechow ych

trawienia polecają lekarskie powagi z najlepszym 
skutkiem zds*ój lit liio n o w y

Salvator
S k u tek  m oczopędny!

(P r z y je m n y  s m a k !  L ek k a  straw nośc!
Do nabycia w'handlach wód mineralnych lub

w Dyrekcyi zdrojów Salvator w Preszowie.
(701 16 20)

Objąwszy z d n iem  1 s ty c z n ia  1895 r .  w e  
w ła s n y  z a r z ą d  (75 1 6 2 )

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

P o i i o j e  o d  8 0  c t .  p o c a ą w s a y ,
mi imuirm — w.mg

Groby k ró lew sk ie , grób M ickiew icza i sk a rb iec
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta c g. lU/a* 

Groby zas łu żo n y ch  (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz sk a rb iec  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystaw a N ieusta jąca  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

M uzeum  N arodow e (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

G abinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

G abinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

G abinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

U H !  W Ł I S l f f l C I S I .  
Wlafleń 2) lipca. 2 g. 80 sain. po południu.

są § pspiet. opod.. 
a  ?> srebrna „ 
ig y 47, złote . . .

g 47, koronowa 
Atays ban. austr.-w, 

B kredytowa .
Londyn ..........
Napoleony............
Dikaty .  ............
M irki . . . . . . . .
4’/, Eent&wfg. kor. 
4% * b 
Loay pram. węg.. 
Losy furoskl® . »

Usposobienie giełdy: mdłe. 
I S e r l ia  23 lipca.

sir. ot.
100 35 
ICO 65

Angiobank...........
Union. . . . . . . .

123 60 Bankverein . . . .
ICO 96 Akcye LSnderbask.
106U „ kol. Kar. Lud,

398 59 fl Iwowsko-
121 £5 asemsow.

9 64‘/, 
5 73 i u  ^ :

58 477, Nordbahn . . . . .
99 66 Steatsfcaha . . . .

123 50 . . . . . . . .
158 - Akeye tytoniam  .
77 21 H abis. . . . . . . .

Banknoty auatr.. . 
Krótki Wiedeń . .

168 15 I
168 -

Banknoty ros.. . . 218 8 ) |
Krótka Warszawa. 218 6 ) |1

47,7, Listy polskie 
Renta wioska . . . 
Aha. anatr. kred. .

173 25 
347 26 
164 75 
276 — 
223 25

398 — 
109 75 
295 25 
3570 

427 12 
91 80 

232 — 
129 60

69 70 
88 70 

24 i 10 
218 75

Usposobienie giełdy: mdłe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA
Mi&bmi C h y lisu k i.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  21 lipea. 

Renty
4’/t«% papierowa........................

srebrna.......................   .
47, złota auatryacka . . . . 
o j ,  papierowa austryaoks. . .
47. złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
6*/t indemnizaoyjne galioyjskie . 
f  */• f) węgierski® •

Pożyczki krajowej galic. •
««(* m rt n » 9
4 /• propmacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłubie. 
37. dł. pr auatr. Tow. kred. 1880 
£;/» b „ .  b b 1889
o*/, zaat. gal. Ban. hip. z 107, pr.
41/ . /  8 15 » » • • • •
7/* A b b b n • • • •
4 U z&st. gal. Tow. kr. ziem. 411.
J j  8  8  8  8  8  •B B B B B 58 L
* U /, zast gaL banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
4łr. et.

10 ) 85 
101 10 
123 50

123 60

98 
100 86 
98 30 
98 30

116 75 
118 75 
110 25

ICO 45
98 50 
98 25 
93 25 

103 81 
100 40 
130

żądają
złr. o t

101 05 
101 30 
123 70

99 -  
101 50
98 85
99 30

117 75 
119 60 
111 -

101 4"
99 £6 
99 25

101 40 
101 20 
131 -

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, b Lwów - Czem. opodat.
47. b b . nieopod.
87, „ południowej . . . .
Ą  * węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-anstryack. banku 120 złr, 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
gahe. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla kraiów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „ 
Unionbanku . . . . .  200 „ 
kolei Albrechta. . . .200 „

„ AlfUlda - . . . . 200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 .
„ południowej . . .200

węgier.-gakcyjskiej 200 
półn.-wwęg. półn.-wsehod, 200

rh. et.
płacą żądają

101 
99 70
94
99 26 

171 S6
58 40

174 -
167 25
&4'J -

48 'i -  
443 -  
79 -  
1060 

851 75

3570 
193 —
324 eo
435 26 
111 76 
&03 -

złr. ct.

101 8C 
100 7< 
85 -  

IGO 26 
172 25 
99 4

174 fO 
167 T  
544 -

488 5C 
447 -  
280 3r 
1064 

3*2 75

8585 
199 -  
326 5! 
433 -  
112 75 
210 -  

219 25

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

,  „ 1860 „ 500 .
.  1860 „ 100 .
b 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . . 
tureckie . . . . o . . . .  
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . , .
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryaokie .

„ „ wegierskie ..
Rudolfa . . .
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . . .
20-fra n k ó w k i........................   .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe

płacą żądaj®
złr. ct. złr. ot
94 84 50

234 25 235 25

161 60 152 60
1£6 _ 157 —

161 5i 162 50
195 5C 196 50
168 60 159 60
146 76 147 25
131 50 132 ___

171 _ 172 ____

41 ___ 41 50
8! 30 81 80

8 _ 8 30
19.9 60 200 60
27 60 28 25
17 26 17 66
11 55 11 85
23 50 24 50
42 76 46 •Ml

5 75 5 77
9 63 9 65

12 12 12 17
59 35 59 45

129 25 130

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego H r > Zlecenia s prowincyi uskutecznia się



4 CZAS i  Środy 24 Lipca 1895.

BOŻE, ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna cliromolitogrntia na kartonie, 

wielkości M/„  cntm tr., przedstaw iająca Kaj«w. 
Maryę Pannę Częstochowską, otoczo­
ną herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowa­
na przez władzę duchowny.

Cena egzem plarza 30 ćt., tuzina 3 złr.
N akład K sięgarni katolickiej 

Dr. Wład. Miłkowskiego
w Krakowie.

Tamże w yszło:
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, uło 

żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. (1517-10-) 
Litania za nawrócenie Bosyan. Cena 2 ct. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze- 

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

C. i k. M agazyn prow iant, w Krakowie

Pewna młoda panienka
kuje miejsca przy dzieciach, a także częściowo i 
przy domowym gospodarstwie. Takowa włada do­
brze językiem  polskim i niemieckim. Łaskawe 
oferty pod lit. H .  S . R a c i b ó r z  (Ratibor O/S, 
Tropauerstrasse, 18). (1649-1-3)

potrzebuje od września lub października 
starszy kawaler w mieście prowincyonal 
nem. — Warunki: dotycząca musi umieć 
bardzo dobrze gotować i prać, musi być 
zdrową, silną i rzetelną, liczyć około 40 
lat i mieć dobre świadectwa. Zgłoszenia 
pisemne przyjmuje Administracya „Czasu" 
w Krakowie, pod adresem: „Kucharka 40“ 

(1650-1-2)

ZMIANA LOKALU.

FRANCISZEK GÓRSKI
m a l a r z  d e k o r a c y j n y ,

przeniósł swą pracownię z ul. św. Tomasza,

na iii. Krpiczći 1.3, w KraMe
i poleca się nadal Szan. Publiczności. 

JP . (1654-1-10)

K e n c c l a r j a
notaryusza Lipińskiego w Nowym Sączu 
poszukuje z a r a z  kandydata z uzdolnie­
niem do substytucyi, ewentualnie z kilka 
letuią praktyką na 6— 8 tygodni. 

(1658-1-3)

A n a n a s y
są do sprzedania po 3 złr. 50 cut, 
za kilo. — Zgłoszenia przjjmuje Za­
rząd dóbr D z ik ó w  poczta T ar- 
n o b r z e g . (1657)

g  V4 kil- konfitur 
ow o ce  k a n -

Va.4! %J§ a  $  dyzowane 1 kil.
2 złr. poleca go­

spodarstwo domowe L a t a c z ,  poczta 
Latacz. (1659-1-30)

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice,

p o l e c a  do s i e w u :
Rzepak górski „Thuryngia“ bardzo wy­

trzymały i plenny . . . .  złr. 13-—
Rzepak krzew isty ...........................„ 12.—

„ szlązki (Kohlraps) . . „ 12.—
Żyto „Imperial" (Bahlsen) . . „ 9.50
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodko- 

wicach w r. 1894 . . . .  złr. 12-—
Pszenicę gółkę regenerowaną . „ 10-50

„ ‘ ostkę „ . „ 10 —
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 kg, 

z workiem stacya Kłaj. (1656-1 )

Czynności wchodzące w za­
kres inspekcyi, admini- 
stracyi i systemizacyi 
lasów i dóbr, przyj myje 

leśnik z akadem ickiem  wy­
kształceniem. (1681 1-3)

Adres udziela A d m in is tr a ­
c j a  „C zasu "

O g r o d n i k  f,T S g
cy, który praktykował w ogrodach ksią­
żęcych i handlowych, poszukuje posady 
od 1-go października, łaskawe zgłoszenia 
P .  J .  w Gumniskach p. Tarnów.

(1682-1-3)

ARBENZA s ły n n e  w  ś w ie c t e  
b r z y tw y

ze stałemi i ruchomemi 
ostrzami. — Wajlepszy 
poręczony gatunek!
Pod każdym  względem 
najlepsze dotychczas brzytwy. Niezliczone świa­
dectwa wypowiadają z podziwem i największy 
pochwały o ich dzielności golenia, ich silnem 
lecz łagodnem cięciu i zadowoleniu każdego 
używającego. Do nabycia we wszystkich więk­
szych handlach tego działu i hurtownie z ‘fa­
bryki Ad. Arbenz, Lausanne (w Szwajca- 
ryi) i Jougne (Doubs). (1601-27-62)

Potrzeba
kilku zdolnych giserów

z dobremi świadectwami na wyjazd do 
gubernii Kijowskiej. Wiadomość w Grand- 
Hotelu Nr. 26. (1648-2 2)

O k ien k am i D ru k a m i „Czasu.*

Poniesienie.
L. 1704.   (1555-1-2)

Celem zabezpieczenia dostawy siana, 
słomy na pościółkę, słomy do łóżek 
i węgli kamiennych dla c. i k. Skarbu 
wojskowego, na czas od 1 paździer­
nika 1895 roku do końca września 
1896 r., odbędą się w dniach późnie, 
wymienionych, zawsze o godzinie lOe, 
przed południem, w kancelaryach c. i k. 
magazynów prowiantowjch w Krako­
wie , Ółomuńeu i Tarnowie, ofertowe 
rozprawy, a mianowicie:

dnia 2 sierpnia 1895 r. w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Tarnowie 
dla stacyi w Tarnowie i Nowym Sączu;

dnia 6 sierpnia 1895 r. w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Opawie, Karniowie, Biel 
sku i Cieszynie;

dnia 9 sierpnia 1895 r. w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu, 
dla stacyi w Ołomuńcu, Przerowie, 
Prościejowie, Branicach i Szymberkn; 
nakoniec

dnia 14 sierpnia 1895 r. w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Krakowie 
dla stacyi w Wadowicach, Chrzanowie, 
Kętach, Niepołomicach, Bochni i K ra­
kowie.

Bliższe warunki zawarte są w urzę 
dowej „Gazecie Lwowskiej", w „Cza­
sie" i w „Nowej Reformie" z dnia 13 
lipca 1895 r. Oprócz tego powziąść 
można o tem wiadomość w c. i k. 
magazynach prowiantowych w Tarno 
w ie, w filialnym magazynie prowian­
towym w Bochni, we wszystkich c. k. 
Starostwach powiatowych, w Towarzy­
stwach rolniczo gospodarczych i w Iz 
bach handlowych i przemysłowych le ­
żących w obrębie c. i k. Komendy 
I. korpusu.

Kraków, dnia 9 lipca 1895 r.

BOLE ZSŁABKA
T rudne traw ienie, kw asy, u tra ta  

apety tu , bladaczka, wyczerpanie sil, 
Uczą się prze* uSycit

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do traw ienia e lem en ta :

Cliinę,Kokf,Pepsinę,i.t.p.
E lixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

N a wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P.GREZ, Aptekarz,3 4 , ru e L a  B ru y ś re , PARIS 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińakiego; 
w K ra k o w ie ,  vr aptekach : pp. Rcdykia, Wisz­

niewskiego, Trauczyńskiego

Obecnie: „Collinli Ko., 49 Rue Maubeuge.“
(38 18-52)

Dr. Ludwik W iszniewski
mieszka obecnie przy ulicy S z l a k  
pod Nr. 40 (róg ulicy Szlak i ulicy 
Pędzichowskiej), telefon 211 , ordy­
nuje od godz. 3 — 5. (1519 6 )

N A JW IĘKSZY  SKŁAD

m&mym  d o  ss  jmm
(wyłącznie syst. Singera)

i  r o w e r ó w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek  

N r. 25. (1602 44 ) 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej 

gotówką o 10% taniej.

Wina węgierskie
rozsyłam do każdej stacyi pocztowej i kolejowej.
Hegyalajskie obywatelskie 

pańskie . . 
prima pańskie .

6 butelek złr. 2-
6
6

samorod. szlachec. star. 6 
6

2-50
3-20 
3 -
3 -
4 -  
4-50 
1-80 
2 — 
2 50

Zieleniak starszy 
Tokajskie wytrawne lub słodkie 6 
Tokajskie najlepsze . . . . 6
Villanyer czerw one........................6
Szegzarder „ . . . .  6
Erlauer „ . . . .  6

Wielki  wybór wszelkich win 
węgierskich, "<$SS0 

W oryginalnych beczkach znacznie 
taniej. (1108-17-)

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska 
L. 41, w  domu mistrza Matejki.

Rzepę pastewną
ścierniankę (Stoppelriibensamen), nasienie 
i pewne, x  litr i  złr., poleca J. Bulsie 
skład nasion w Bochni. (143)

. świeże 
l u l s i e w ł c z ,

(1434-6-12)

H O T E L  V I C T O R IA  i
we Lwowie, ul. Hetmańska.

Pokoje z pościelą od 80 ct. na dobą wzwyż.
Restanraęya w tymże hotelu we własnym 
zarządzie. Piwo tylko pilzneńskie. Poleca się 

=  łaskawym względom (263-50-100)
I  A* Voise, właśc. hotelu i restauracyi.

© :

i

Postęp!
Kanalizacya! Wodociągi! Melioracya!

R ury stefngutow e ja jo w a te  do kanałów, średnica od 16|2o — 901' eo cm.
Mury  steingutow e, zwykłe, dwukrotnie glazurowane, do wodociągów, średnicy 5— 80 cm.
(Wytrzymałość na zgniecenie 12.000 kg.; rura 1 mb., średnica 60 cm.)

Siedzenia w ych od k ow e, p a t e n t ,  bez obicia drzewem; c z y s t o ś ć  n a j w i ę k s z a ,  k l o s e t y ,  m i s k i ,  kom inki
wszelkiego rodzaju, źfoby, studnie i t. d.

D a c h ó w k a , patent szwajcarski (format niepołomicki, najładniejsza i najtrwalsza),
O k o ło  2 0 0  w a g o n ó w  w  z a p a s ie .

Posadzki steingutowe i cementowe, wszystkie artykuły budowlane;
największy skład i wybór.

K a żd e  zam ów ienie za ła tw ia  się w  ciągu lO  dni.
Zgłoszenia tylko do firmy:

F U .  M O i l O C Z Y  <& P Y T Ł l B i f i l
Telefon 202. M r a k Ó W ,  1 1 1 *  J B ł l T S l d c a . *  J . P. (1620-2-5)

R e s ta u r a c ja
w hotelu „V ictoria" ul. Hetmańska

o t w a r t a . (1645-2 3)

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J U B I L E R

w K R A K O W IE , Rynek główny N r. 17 (obok księgarni Wgo Friedleina, 
poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swój

£ Pracownię
w y r o b ó w  z ło ty c h  i  s r e b r n y c h ,

wykonanych podług najnowszych wzorów, odznaczających się trwałością i dokładnem 
wykonaniem Przyjmuje wszelkie z a m ó w i e n i u  i  n a p r a w y  i wykonywa je  najstaran­

niej punktualnie i po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
Srebra stołowe do wypraw gotowe na składzie. Złoto, srebro i ir.ne kosztowności kupuje

lub przyjmuje w zamian JP . 1655-1-10)
Utrzymuje także wyroby z chińskiego sreb ra , po cenach fabrycznych.

ił
1
JAT
fLł
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i®

I
i
I
1

Ważne <l?a pp. Arsbitektów, Inżynierów, Budowniczych 
i Majstrów kamieniarskich.

ADM INISTRACYA ,
Pierwszych galic. łomów Marmuru „Sw. Teresa" 

w Krzeszowicach (por-zta tamże)
poleca czarny marmur w trzech odmiennych kolorach, jakoto: bloki surowe, 
płyty surowo obrabiane i polerowane do kas, kredensów, umywalnie, do 
robót budowlanych cokoły, stopnie, posadzki i t. p. wyroby po cenach naj-

umiarkowańszych. (1694-4-30)
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od naśladowali i  s&faższowań uprasza się P . T. Odbiorców ażeby wyraźnie
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Kroadorf kolo K atbtedo. o3 O
’ Główny skład na Galicją posiada firma ,  ® ^

L e o p o l d  L i t y ń s k i  w L w o w ie  w Gr®d M n  n l k  Karola Ludwik q  ^
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H o nabycia w  każdej księgarni:
St. Koźmian. „RZECZ 0  R. 1863.“

Tom I  broszurowany złr. 2 * 5 0 ,  w oprawie złr. 3 * —
7 T T  ”  ”  »  » »  3 * 5 0
I I I  . 4  „ 3 * 5 0 ,  „ „ „ 4 * -7)

Całe dzieło „ „ 9 * — ,  „ „ „ 1 0  5 0
Wydanie na p a p i e r z e  h o l e n d e r s k i m  (in 4 -to) złr. 3 4 ,  

w bogatej oprawie a l’antique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 3 3 .
N akład  SPÓŁKI W Y D AW N ICZEJ POLSKIEJ w K RA K O W IE, Rynek,

Pałac Spiski. (458-43 50)

L. LUSERA plaster dla turystów. |I I i | | i l I I ^
Pewnie i ezybko działający ś ro d e k ^  
ria odgniotki, od p arzen ia , t. z. x
tw ardą skórę na podeszwach 
i piętach, na brodawki i “v A
wszelkie inne tw arde <

narośla skórne. / W  ,
Skutek poręczony. -*$

Do nabycia 
w aptekach,

OJ • . •® d) e>

(1565 4 )

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

głów. składzie 
rozsyłkowym :

"  L. S chw enk’s  Apoth.
SeMling-Wien.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
p is ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niew artające naśladownictwa odrzucać.
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w TARNOWIE J . Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beill.

P ap ie r x fabryki B raei F ija łkow skich  w B ielsku.

Z A K Ł A D

:;niczj
przy ul. Agnieszki 5, Stradom, 

otwarty od 5 maja b. r. 
W s z e l k i e  p r o e e d u r y  
w o d o le c z n ic z .  i m a § a ź  
odbywają się w e d tn g ’ ©1- 
d y n a c y l I p o d  k ie r u n ­

k ie m  le k a r z a .
(994-14 20)

K a w y s o k ą  p io w i iy a
poszukuje pierwszorzędny dom bankowy zdol­
nych ajentów dla sprzedaży ustawą dozwolonych 
losów na częściowe spłaty. Oferty pod „Confi- 

dentia“ przyjmuje

B e r n a r d  E c k s te in
biuro ogłoszeń (1404 4 5) 

w Budapeszcie, V., Badgaśse 4.

Rzepak holenderski
w kraju aklimatyzowany, po 13 złr. 
za 100 kilogr. wraz z workiem loco 
stacya Sądowa Wisznia, poleca Z a ­
r z ą d  d ó b r  J P u tia ty c z e , p. 
S ą d o w a  W is z n ia . (1625 4-4)

RESTAURACYA
I&otelu Saskiego

W KRAKOWIE,
poleca się Szanownej Publiczności, wy­
kwintnie urządzona, ceny możliwie przy­
stępne. Wydaje śniadania i kolacye z 3 
dań z a  z ł r .  1. Śniadania od 11 do 2 
po południu, kolacye od 7ej do lle j  
wieczorem, do wyboru z wielu dań, co­
dziennie zmiennych, przytem obiady d la 
carte od 1 do 6 po południu; gabinety fa­
milijne odpowiednio urządzone. — Poleca 
się apartamenta Igo piętra z komfortem 
urządzone, gdzie również w obszernych 
salonach przyjmuje się zamówienia na 
uczty weselne, zabawy familijne i wszel­
kie zebrania towarzyskie. (1609-3-)
Z ak ład  o tw arty  do godziny 2  w nocy.

Kazimierz Zająozicowski
pod „Aniołem"

w Krakowie, Plac M aryacki l. 8.
Specyalny skład artykułów 

religijnych.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  K S I Ą Ż E K

d o  n a b o ż e ń s t w a
dla każdego wieku i stanu, od naj­
skromniejszych do najefektowniej 

szych opraw.
Obrazy i obrazki różnych  

Świętych Pańskich 
w ramach i lez  ram, na papierze, 
płótnie, drzewie i blasze; w setkach 

i arkuszach.
Różańce, koronki, szkaplerze, krzyże, 
krzyżyki, statny, medaliki, lampki itp. 

Ceny niskie i stałe. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia do 

kładnie i szybko. (1592-4 )

JŁ  H ® r Mr E 7 '!WA jŁ  s e z o n o w a  zaraz do 
-r m  —- sprzedania. (1628-3-3)

J ó z e f  f l a n a k ,  M agister farmacyi, 
Kraków, ul. S z e w s k a  Nr. 5.

pastylki 
. , , ^ is & C f a t’s& cfL si.

z czekoladową powłoką, przez najwybitniejszych prof sorów i lekarzy wypróbowane i powsze­
chnie polecane, jako najlepszy łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 

H T  ś r o d e k  p r z e r z y s t e z a j ą c y .  ” —  
każde-

J%cy

Dostać można prawie w każdej aptece. — Na znak prawdziwości opaska zamykaiaca Dudełko 
ma na sobie nazwisko „ B a r b e r * *  i m ak  ochronny. — Cena dużego pudełka T z ł r  20 ct

główny skład: A p t e k a  m m  h e i l ’próbnego pudełka 35 ct. — J< dyne miejsce wyrobu 
C Je ls i w  W i e i l n i o ,  I . ,  O p e r n g a n e  S r .  l i t . (1206-S6 )

W ypalony korek:

N A T U R A L N A
BI LI NER 

SAUERBRUNN.

(623 9 11)

ilinska Szczawa!
silne zdroje natronowe (w 10.C00 gr. 33.1951 gr. węglanu sodowego).

O d d a w n a  z n a n e  ź r ó d ło  le c z n ic z e ,
Znakomity dyetetyczny napój.

S k ła d y  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w d d  m i n e r a l n y c h .

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i  subweneyonowam przez 
Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje:

W yroiły  p o w r o ź n ic z e  i  s łe e la r sM e
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków chodniki 
o polowania i rybołówstwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby 

szpagatowe,
na korytarze, sieci

Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone maszvnv 
w ogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wyrobów wymaga. R obotv wvkonvwim 
bywają pod nadzorem instruktora powrożnictwa przez W ysoki W ydział krajow y mianowanego 

W myśl zarządzenia c. k. generalnej D yrekcyi kolei państwowej w W iedniu z dnia 9«u-, 
października 1893 r. L. 150100, spowodowanego podaniem najzem , uzyskała podpisana Dvrefecv- 
na korzyść P. T  naszych Odbiorców zniżenie* przewozowego frachtu Id  towarówT w r K v c  
przez Towarzystwo przesyłanych, a to  w wysokości około 30%. ^

TOWARZYSTWO POSIADA SW E SKŁADY KOMISOWE: we Lwowie, s 
Bazar krajowy, w Przemyśla, Bazar im. KyWikiewicza, ^T^tanUławowie 
Bazar powiatowego Towarzystwa handlowego, w T a r n o w i e :  Handel Ant 
Swiderskiego, w Hadziechowiei Bazar miejski. (214 7

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby Towarzystwa łaskawym względom
Cenniki darm o i opłatnie. ' “■IgSgj 

D yrekcya:
Marceli Swiechowski. _______________  Z. Leon Pastor.

B x |d ca  Drukarni Józef Łakociński,


